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Przegląd polityczny.
Przed kilku dniami zanotowaliśmy wiado­

mość se p. Grevy polecił gabinetów wystąpić 
Projektem prónnej mooii.zacji jednego korpusu 
P&zdzmrniku. —  Wnet pOiem, mianowicie we 

" "'irek, zebrał się parlament na letmą sesję i na 
^-rwszem jego posiedzeniu rząd istotnie wniósł 
, r°> tt  próbnej mobilizacji. Według założenia, 

ędzie niespodziewanie wydany rozkaz postawie- 
1 na wojennej stopie jednego korpusu, ale któ- 

o mianowicie , to aż do ostatniej chwili ło
tajemnicą; wszelako, żeby tej próbie ode- 

°rać __pozory jakiejś prowokacji i żeby uniknąć 
i &rmującyeh komentarzy, postanowiono z góry, 
A  to doświadczenie naa uyćwyKonane z którym 
j,°*wiek korpusem w zachodniej albo południowej 
, r"ncji. Żadnego tedy ostrza nie ma ten zamiar 
l^ncuzkiego rządu. Au kto chce uderzyć, ten 
JJ ^najdzie ; więc też Norddeutscherka wnet na- 

■ , Skoro nie wiadomo, który korpus będzie 
Mobilizowany, zatem wszystkie będą się przy-

(fotoAtwały do tego ex»m-nu ; ta więc „niewin- 
Próba1' bynajmniej n e jest tak niewinną ja t  

. Oiorn wygląda." Ależ co innego mają do czy- 
eoia wszystkie armje w czasie pokoju, jeśli nie 

jc,zygolowywać się do woiny ? Gdyby to niebyło 
ustawicznym obowiązkiem, to po cóżby je

a «  n/l UcnnKl  ̂ - \A/ lo/ln m r\ Iti aimano pod bronią? — W iadom o, że wszystkie 
jjjMje w czasie pokoju cokolwiek się zaniedbują;
^'.Ustrzeżenia ich od tego są wymyślane roz- 
u*U(U, te ćwiczenia, przypominające wojnę, więc 

i ar8-te, duże i małe tnanewra, pozorne bitwy
m ' d- Są to bodźce podniecające żołnierzy do 
/ A  mama się na wysokości zadania, a jednym 
m,;?kich bodźców jest właśnie wniesiony dofiran-
i '.“kiego parlamentu projekt próbnej mobilizacji 
b, l £o korpusu. Niezawodnie wszybtkie korpusy 
ten się przygotowywały do tego eiaminu, bo 
Co * v̂ Qi0 J68* e®i i eS°> Łl® Ż0by w_tem było
^  " ‘asznpgo, podstępnego, — tonie. Tylko me- 
pofl** 8um'enie we wszystkiem może wietrzyć

i zdradę
0j f^rlament wysłuchał wniosku rządowego i 
hina komisji budżetowej, aby obmyśliła

n& te kosztowną próbę mobilizacyjną. 
jM ^ a sem  komisja budżetowa ciągle woła o
^jj^ednośoi, a one po prostu są niemożliwe. — 

a uni temu, w dayrze, p. Goblet rzekł, iż
W 6'na.* 08zczedności»mi niepodobna usunąć ol- 

y m i e e n  rfafi/łTrfn f r 7 p h a  w v n a l p 7 ^ .  t i o wa  źrńr i f f ldue niefto deficytu, trzeba wynaleźć nowe źródła 
ęskl>» tł l6m za  ̂ radykaliści ani słyszeć nie

> Przytem miuister finansów Dauphin jest

w Szkocji, bo ten kraj nie jest z góry źle u- 
przedzony dla parnellistów. Roztrząsając to 
przedstawienie, organa torysoyrskie piszą, że 
Szkocja cała jest zgladstonowana, a więc z gó­
ry dobrze uprzedzona do parnellistów. Oto je­
dnak mniejsza, " bo można zaufać sumien’u sę­
dziów przysięgłych. Lecz zachodzi tu inna oko­
liczność, która zupełnie odsłania ukryty cel par­
nellistów. Będzie to proces karny przeciw T i­
mesowi ; jeśli on uznany będzie winnym, to 
przez to sarao (.arnelliści się oczyszczą z zarzu­
tów ; winnym zać może być uznany tylko 
dla tego, że może nie zdoła dostatecznie uzasa­
dnić swych zarzutów; w takiin razie rehaollita- 
cja parnellistów nastąpiłaby metodą negatywną. 
Ótóż skoro tak jest, to właściwsze tą do ta­
kiej rozprawy sądy angielskie, bo w nich wyrok 
powinien być jednogłośny, wówczas, gdy szkoc­
kie sądy przysięgłych mają regulamin wspólny 
wszystkim europejskim sądom : wyrokują wię­
kszością głosów. W Szkocji więc łatwiej o za­
pewnienie sobie paru głosów, a Irlandczycy 
bądź co bądź znani są z tego, że mniej, niż 
się godzi, są wybredni w środkach.

Oo do rządu, tc ten podobno jest głęboko 
przekonany o słuszności Tim esu  — i oto PUl- 
Mall-G-azette donosi, że ministerjum sprawiedli­
wości poleciło już zarządzcy więzienia Millbanc- 
kiego przygotować sześćdziesiąt cel dla tyluż 
irlandzkich deputowanych izby gmin.

We wtorek w parlamencie niemieckim za­
częła się dyskusja nad projektem nowego opo­
datkowania wódki. Przemawiali jeden po drugim 
trzej ministrowie finansów — pruski, bawarski 
i wirtemberski — za przyjęciem' projektu. Fan- 
clerz pojawił się w izbie, ale widząc, że opozy- 
cj nie ma, głosu nie zabrał. Po jeneralnej 
dyskusji projekt pójdzie do komisji, która po­
dobno długo Dęazie nad nim dyskutowała, bo 
tylko w zasadzie istui"ja zgoda na projekt. Sta­
rzy konserwatyfic (junkrowie) s% zdania, że 
piojekt za nisko oblicza odszkodowania, które 
wypadnie płacić rolniczym gorzelniom ; libera­
łowie zaś odwrotnie mniemają, że za wysoko ; 
postępowcy przeciwni są całemu projektowi, ja­
ko cząstce wyrwanej z całości podatnowych re­
form, a wyrwan dla tego, żeby tej całości nie 
przeprowadzić. Słowem, na zasadę jest zgoda, 
ale na szczegóły jej nie ma. Więc też do Zielo­
nych Świąt rzecz ta się nie załatwi.

^^pcpularną^i niezdolną— deputowani go
bih Mówi1, tedy juz o tom, że zm>ana ga-

° 6tu jest wielce możliwa.

Angielska izba gmin przystąpiła w ponie- 
Uste^k ,^° szczegółowej dyskusji nad irlandzką
SłC2 ^  k a rn ą ;  niogą tedy w niej nastąp ić  je- 
sa , • zm ianL  a 6̂ całość w ogólnych ry-
dyA ^  niezawodnie utrzyma. Przewlekłość 
Sai CkHJ’ widoczn.e bardzo nuży gab ine t,  skoro 
rud‘M ry rzekł na m ityngu v o0b cę, że to ma- 
Qica 0Ule, Wystawia naród angielski przed zagra- 
<hjrt 1 ®mieszność. Nie sąazimy, żeby tak być 
lód Zuajdujemy to bardzo natura inem , że ua- 

>, irz- \ a8 ? # k i  tak  ostrożnie, z .akim nam ysłem  
o fzY sł łjUj3 do ś r o i^ t e l116! walki z ludźmi, któ- 

' I n ip  CZJ niesłuMęjłia występuj- w imie-
pokazan' Ẑ *6jS° narodu- Wfaśni? idzi( tu 0

} ka Ia z narodem ma się toczyd wal-
C ’ cz z Pospolitymi zbrodniarzami.

Sp"lw.ę oskarżtó, podniesionych przez Ti- 
i dah i,rz®(‘'lw Paruellistów, ma według uchwały 

h d a p 6D^ r!|(łzJi<5 zwykły sąd Otóż parnelliśei

Środki represyjne przeciw Alzacji i Lota- 
ryngji nie są zupełnie zaniechane — jak zape­
wniają niemieckie dzienniki — lecz tylko odło­
żone z politycznych względów aż do czasu, 
w którym się uspokoją umysły, podniecone osta­
tnimi wypadkami: aferą Schnaebelego, banicją 
deputuwanego in to in e ’a, aresztowaniem deputo­
wanego Grada i innemi aresztowaniami. Pierw­
szym środkiem, który niebawem wejdzie w ży­
cie, będzie zniesienie urzędu burmistrzowskiego 
wybieralnego. W miastach mających więcej niż 
10.000 mieszkańców burmistrze będą przez rząd 
mianowani, płatni i wcale niepochodzący z łona 
rady gminnej. Regulamin gminny, wyborczy, za­
kres władz autonomicznych — mają zrównać 
z przepisami istniejącymi w prowincjach śc'śle 
niemieckich

Zu i 1 z Podstaw ien iem , ii nie u
bo i !  kompeteuęji^ nad sobą sądów angielskich
Ce r*16 1 ^ WP‘^  BIn op in ji p u b liczn ej, w ie l-
ieśli ' ‘?0ryczonej Da IrlaD' czlków - natomiast —  
j [Uż nie można oddać sprawy na sąd w Ir- 
„JM1 — to niech będzie oddana s&duwi

Z powodu niedawnych rozruchów na Kre­
cie, gdzie podobno i teraz .,eszcze się nie uspo­
koiło zupełnie, Porta wdrożyła rokowania z gre­
ckim rządem w celu usunięcia tych przyczyn, 
które wywołują rozruchy. Porta przyrzeka podo­
bni dać pewne przywileje ikandjotom w spra­
wach szkolnych i podatkowych, natomiast żąda 
od Grecji usunięcia greckiego konsula Griparisa, 
który ciaglo pudnieca wyspiarzy do rewolucyj­
nych rucnów.

Korespondencje.
W iedeń 9 maja.

(X .)  Kto czytał uważLie wszystko coście 
wy pisali i co ja także donosiłem o przebiegu 
całej wielkiej batalji w Izbie panów nad wnio­
skiem Schmerlinga , dla tego uwagi • krytyczne 
mogą być zbyteczne. Z m ow ,,upiorów" centrali­
zmu tryska tak wyiaźnie formalislykc, sofisterja, 
doktryna, zaśniedziałość i ukryta osonista iryta­
cja ludzi, którzy sądzili ,ię  upoważnionymi do 
monopolu władzy, że potoki wymowy nie zdoła­
ły wcale zakryć ani nawet upozorować braku ra­
cji w oczach “i każdego nieuprzedzonego człowie­
ka. Największy matador opozycji Uuger zrobił 
kompletne fiasco. Nie umiał na co innego się 
powoływać ■ ik na prawo zwyczajowe, które prze­
ciwstawił prawu pisanemu. Jest to sofizm, gdyż 
nawet zwyczajowe prawo w tym. wypadku odno­
śnie do języka, ledwo w części i ledwo perjody- 
cznie, a nie stale, mogłoby za opozycją przema? 
wiać. Wywody zaś wszelkie faktyczne zostały 
najzupełniej przez ministrów Taaffego i Prażaka 
odparte i obalone właśnie faktami. Szczytem so­
fistyki Ungra^był frazes:" , sprawiedliwość jest 
rzeczą zanadto świętą, ' żeby onałe być oddawa­
ną na służbę narodowych aspiracyj." A zatem, 
według tej powagi, aspiracje narodowe powinny 
być traktowane nie według sprawiedliwości. Opo­
zycja w Izbie panów za przykładem Izby posłów 
przypisała sobie wyłączność obrony idei i jedno­
ści państwa. Rząd zmył jej za to głowę, a na­
leżałoby dopiero przeprowadzić dowód i bada­
nie, jaką to jest ta idea państwa austrjackiego i 
pod jakiemi w£ runkami jedność państwa może 
być utrzymaną bez szkody dla interesów, zna­
czenie i dobrobytu państwa. Walfca w Izbie pa­
nów nie ‘przybrała wprawdzie form nieprzyzwoi­
tych tak jak ją przybiera ciągle w Izbie posłów, 
ale co do skrajności i Zaślepienia stronniczego 
niczem się nie różn!ła od metody praktykowanej 
przez opozycję w Izbie posłów.

Prof. Randa w dwugodzinnej mowie pobił 
doszczętnie opozycją j sj własną bronią, gdyż 
zestawieniem rozporządzeń Schmerlinga; dopro­
wadził on opozycję poprostu ad aosurium , tak 
dalece, że ostatni mówcy z łona opozycji zgoła 
nie mieli sposobu, żeby mu czemś odpowiedzieć, 
brakło im argumentów. Dlatego też i prasa opo­
zycyjna o tej mowie prof. Randy milczy radaby 
ją pominąć. v ‘

Mowa ta mieści w sobie wielkie prawne, 
historyczne i faktyczne dowody w sprawie języka 
służbowego i będzie odtąd podstawą dla wszel­
kiej dyskusji językowej.

Niemniej silni* mówił prof. M aasser, dla­
tego też już studentów przeciw niemu podburzo­
no. Galerje brały udział w dyskusji, biły brawa lub 
sykały. Ogólne jest zdziv łonie, że w Izbie panów 
prezes nawet uwagi na tę niewłaściwość nie 
zwracał.

Ankiety gorzelniane, zwołunt przez samych- 
że interesowanych, już się zakończy*y, a rządowa 
ankieta prowadzi dalej obrady. O sprawach tych 
otrzymacie zapewne specjalne sprawozdanie, więc 
ja tylko zaznaczę, że interesowani w poię zabie­
gają, bron.ą 5ię, przedstaw enia czynią, a dzieje 
się to zbiorowo ze strony k. ku prowincyj.

T o w a r z y s t w o  b i b i j o t e k i  p o l ­
s k i e j  ukonstytuowało się na podstawm prowi­
zorycznego statutu i wybiałc prowizoryczny wy- 
dzitł. N i przyszłem zebraniu będzie przedłożony 
stały statut, program działania, oraz wybranym 
będzie stały wydz(a ł, którego skład zależeć bę­
dzie od tego, ilu -i jakich członków się zapisze. 
Wydział ma być ich prawdziwem zwierciadłem. 
Ponieważ zas dotąd przystąpiło najwięcej urzę- 
duików, więc i w wydziale żywioł ten musi być 
przeważnie przez poważnych członków swoich 
reprezentowany. — Przewodnictwo objął obecnie 
Je.zy ks. Czartoryski z gorącą chęcią energicz­
nego rozwinięcia Towarzystwa. ■

L ondyn 6 maja.
... (W .)  Sądzę, że zgodzicie się ze mną, gdy 

puwieni, iż jodyną rozumną rzeczą (a mówię tu 
o rzeczach polityczrych) jedyną, która siad dodatni 
zostawi w dzidach, jedyną, która zrenabilnuje 
w znacznym stopniu pamięć Bismarkr., jest cho­
ciaż niezupełnie, ale zdaje się dokonane z dobrą 
wiarą zamknięcie ralLi kościelnej w ojczyźnie 
największego religijnego warchoła Lutra. — Ta 
podróż kancierza Niemiec do Canossy Dynajmniej 
mu nie ubliża, raczej przynosi mu zaszczyt, cho­
ciaż w pysze niedość eszcze pokonanej sam się 
sterał temu zaszczytowi zrooić ujmę oświadcze­
niem, że się godzi % Kościołem, jakby się godził 
z każdą inną potrzebną na razie potęgą.

», Mniejsza o motywa. Przykiad Bismarka po­
działał na in g l j ę / I  tu jest także swoja kwestja 
kościelna, kiórą wszelako Anglicy nie popisują 
się przed światem, uważając ją słusznie za jednę 
z najbardziej delikatnych. "Wiadomo to zdawna, 
że prawnie panujący anglikański kościół w rze­
czywistości już dawno panującym nie jest w su­
mieniach obywateli; zszedł d ' rzędu niezbyt 
rozpowszechnionych sekt, ustąpiwszy miejsca in­
nym a nader licznym sektom protestanckim i 
wyznaniu katolickiemu, które olbrzymie robi po­
stępy. Pomimo wszakże tego zachował wszystkie 
przywileje kościoła panującego i spoczywa jak 
próżnujący sybaryia na wygodnem i bogaiem 
posłaniu, uiożonem przez poprzednie* pokolenia. 
Posiada ogromne dobra, skonfiskowane niegdyś 
licznym zakonom i stowarzyszeniom kaiolicuim, 
a dobra te stanowią beneficja proboszczów bez 
parafjan, którzy jui dz ś przeważnie, należą do 
innych wyznań.

Dawno już na tę anomalię zwrócono uwa­
gę i .niezawodnie usun.ętoby ją z angielską c,ta- 
nowczością, gdyby tu w grę nie wchodziły dwie 
nader ważne kwestjef Dobra par&fjalne są wła­
snością moralnej istoty, która przecież nie mo­
że mieć innych, szczuplejszych praw własności 
od istoty fizycznej, od .akiejś jednostki. Jakże 
więc owe dobra oddać komuś innemu dla tego 
tylko, że ten ktoś jest i potrzebuje dochodów ? 
Oprócz tego, z tytułu kolatorów lordowie mają 
pewne historyczne prawa, mające wartość real­
ną; mianowicie pastorami ronią ubogich człon­
ków swoich, i tym sposobem dują im środir do 
życia. Może to się nie podobać, ale przecież ka­
żde pr^wo zawsze jest prawem i zabierając je, 
trzeba co najmniej dać jakąś inuemnizacją. To 
są dwie trudności, które nie pozwalają przystą­
pić do reformy, znoszącej istnienie panującego 
Kościoła, chociaż on już się przeżył. Jednakże 
tych trudności nie rozumieją ci, co ni pośre­
dnio, ani bezpośrednio nie korzystają' z praw i 
prerogatyw panującego Kościoła. Oni to rozwi­
jają silną agitacją za odebraniem auglitAnizmo- 
wi dominującego stanowiska i właśnie teraz 
z samej Walji, gdzie sekciarstwo bujnie kwitnie, 
wnieśli do parlamentu 3324 petycyj, podpisanych 
przez 257 z górą tysięcy osób o wywłaszczenie 
unglikańskiego kościoła w tym góizystym krai­
ku. Oczywiście, ze tameczni pastorowie rozwi­
nęli kontr-agitacją, której niezawodnie starali 
się dać równie imponujące rozmiary, zdołali je­
dnak zebrać tylko 283 kontipetycyj z 68 tysią­
cami podpisów, Jest to wymowne siało się 
też przedmiotem powszechnej uwagi i dysput, 
z których jedne na teraz wynika, że niebawem 
kwesija kościelna stanie się tak samo głośną i 
naglącą, jak rlandzks.

A ta irlandzka zatacza co raz szersze ko­
ła, jątrzy co raz bardziej, kłóci do ostateczno­
ści społeczeństwo angielskie. ‘ Frakcja gladsto- 
nowska przy której z wybitnych ludzi dotąd 
wytrwał jeden tylko lord Spencer, Jawny wice­
król Dlandji, urządza wszędzie niezliczone mi­
tyngi, na których się wygłaszają pięknie brzmią­
ce zdania o wolności, równości, braterstwa, 
sprawiedliwości dziejowej i t. d. — wjzyjtko 
takie rzeczy, które zawsze w dus-y ludzkiej 
znajdą sympatyczny oddźwięk. Grając na tych 
strunach, nie trudno otrzymać rezolucje, wzy­

wające parlament do odrzucenia rządowego pro 
jektu do prawa wyiątkowego dla Ii andjl. „

Doprawdy żałować wypada, że doktrynei- 
skie zacietrzewienie nadużywa, sympatji ludu do 
wzniosłych haseł. Nie mum pretensji do grunto­
wnej znajomości sprawy irlandzkiej, ale dla mnie 
zawsze pozostanie nr arą jej wartości fakt ten, 
że najdzielniejsi , uczniowie Gladstone’a — Go- 
sehen, Hartington, Ohurcni’1 — stan się stano­
wczymi jego przeciwnikami. Co więcej, sęariwy 
patrjareha demokratyzmu John E rght, zabrał 
nareszcie głos po kilkuietuiem studjuwaniu na 
miejscu sprawy iriandzkie i odrazu oswiauczył 
się za ustawą wyjątkową. Natomiast Irlandczy­
kom przybył niespodziewany pomocnik , Który 
wszakże nic nie pomoże Kanada się odezwała, 
uchwalając w swym parlamencie rezolucją przy­
chylną dla irlandzkich żądań., Kanada jest an­
gielską kolonją, mającą całkiem niezależne sta­
nowisko od metropolji, własny pailament, mini­
sterjum, finanse, wojsko nawet, — zupełnie tak, 
jak Australja. Skąd-że jej się mlęszać do spraw 
specjalnie angielstlcb ? Prezes gabinetu zwracał 
na to uwagę deputowanych, pomimo tego uchwa­
lili rezolucją- W Aaglji sprawiło to bardzo cierp­
kie wrażenie.

Głośna sprawa oskarżeń podniesionych prze­
ciw Parnellowi i jego kolegom przez Timesa pój­
dzie z pewnością przed zwykły 6ąd, co bardzo 
się nie podoba giadsfonistum i Irlandczykom, — 
wzbraniam się zrozumieć dla czego. Oni utrzy­
mują, że jest to ubliżające dla Parnella, Dilhona i 
jego pomocników szukać satysfakcji w sądzie, 
bo na takie oszczerstwa jedyna odpowiedź — 
pogardliwe milczenie. Gdyby to weszło w zasa­
dę, chciałbym wiedzieć gdziebyśmy zaszli. Ea- 
zay łotr mógłby drapować się w płaszcz pogar­
dliwego milczenia, to tak wygodne... Dodam ta 
jednak, że ta sprawa i nieskończone gadenie 
w parkmencie nabawiły Parnella takiego bólu 
gardła, że opuściwszy Londyn, schronił się do 
swego irlandzkiego zamku Avondale  ̂Tymcza­
sem bill irlandzki przyjęto w drugien. czytaniu, 
a jeśH przy trzeciem znów powstanie powódź 
gadania, to rząd wniesie o zastosowanie ubtawy 
kloturowsn t. j. o zamknięcie dyskusji i podobno 
z przyjęcia tego wniosku zrobi kwestją gabi­
netowa.

Wszelako nic mu nie grozi, a to tembar- 
dziej, że budżet, przedstawiony przez kanclerza 
skarbu Goschena jest bardzo popularny Glad- 
stone zostawił 11 miljonów funtów deficytu, ga­
binet Salisbury’go wykazuje 3 mil. funtów nad­
wyżki, którą Goschen proponuje użyć na zmniej­
szenie dochodowego podatku o pensa od Każde­
go podatkowego funta i na zniżenie cła od ty­
toniu o dwa pensy. Będzie to prawdziwą ulgą 
dla ludu, więc też budżet ogromnie podniósł pa­
piery gabinetu.

Salisbury przez posła w Teheranie wywie­
ra nacisk na perskiego szacha, żeby z pośredni- 
ctwem wystąpił między emirem afgańłkim a zbun­
towanymi plemionami. Wedle tego,1 co tu w klu­
bach mówią, afgańska kwestja będzie załatwiona 
między Rosją a Anglją pomyślnie dla ostatniej 
kosztem Bułgarji, Jednakże bodaj czy nie ,,est 
to tylko jedna z faz. przez które przechodzą te 
kiiestje, tak ściśle skojarzone ze sobą zręczno­
ścią rosyjską. Gdy emir upora się z powstańca­
mi i dostatecznie obsadzi grauicę, a Herat bę­
dzie ufortyfikowany i kolej do Kanaabaru z Kwet- 
ty skończona, natenczas może znowu Anglja za­
cznie popieiać Bułgarów, a tym zasem oni sarni 
jakoś przetrwają.

Z Rady państwa.
fPos.edzenie I z b y  p a n ó w  z d. 7 maja),

Zagaja posiedzenie wiceprezydent książę 
Schóaburg Na porządku dziennym" stoi spra­
wozdanie komisji wysadzonej do zbadania wnio­
sku Schmerlinga, domagającego się oa rządu 
aby cofnął rozporządzenie ministra Prażaka o
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ków i j 0nijk chorej był zaledwie o dwieście bro-
(Ciąg dalszy).

w Oda i J J v o
D* l w v  a choćby ksiądz proboszcz, 
chwil A^śniak, — wszedł tylko na kilka 

■c, 1 tuszka się usDokoi.
lfeutv DQUS*a  ̂ 1 n’m pójść, — rzekł ksiąuz 

°Phik Zostawiam hrabiankę pod twoją
. jJtĄ  J 9J* chciała powrócić do plebanji...

'za ćzpUłr,kęięże proboszczu, będziemy na księ- 
118 ten A  .1. tutaj, — przerwała Herta. — Widok 

J* t M.Ur i est t&ki wspaniały !
przerwała Herta,

, ,  0 -- - taki wspaniały !
u,)sz(>2 : 0Z. niedługo powrócę, — zapewniał pro- 

Nieśnis, . %W8Z7 dobrotliwie głową, podążył 
Nie Pn* pobliskiego domku.

Czasu j f P°dziewane sam nb sam, pierwsze od 
c 'Zy ^ajomości, zmieszało snać pozostałą 
^w ila u m^odą parę, gdyż ożywiona przed

41m >w& urwała się nagle.
'Miehael, otulone dokeła gór zielenią, 

JMoaoti. , § Ilercie i jej towarzyszowi jakąś
było tylto  ̂ kotliną z której wyjrzeć można 
Potężny 82i la Pdlcj się ku niebiosom Orli-Mur. 
" nej 8ka*> co wznosił się po przeei-
***aowaJ H ' w P ^ p n y m  swym majestacie za- 
7fył *iszy1Ĥ IOr â^uie nad krajobrazem i po- 
'iurskim 16 aDe Piór szczyty. Wszak sam był 
v‘0w„, w r ° em* bogatym w ciemne lasy jo-
u/ćfych ert. , arte przepaście i szumiące potoki, 
^ Ur- 0a^ 08 dochodził z oduali. Orli-
JMdkjfij, ’ romy urwisty, ze swym nagłym 
iA  łódzkiej '0przeJrzan,ł głębię wydawał się 

S° siegałv n.-0^  niedostępnym; wierzchołki 
7 niedoścignionej wzrokiem wysoko­

ści, a najwyższy z nich Głową-Orła zwany, 
dźwigał nu skalistych swych skroniach lśniącą 
lodową koronę. Olbrzymie kamienne ramiona 
Odłamały małą wioski', Sankt-Miehael. u stóp 
ich położoną. Mur pełnem prawem nosił swoje 
miano, podobny był w istocie do rozpartych 
skrzydeł króla ptaków.

Milczenie młodych ludzi trwało dosyć 
długo, aż nareszcie przerwała je Herta zapy­
t a n i e m :

— Z tamtego szczytu więc, jak niesie poda­
nie, zstępować ma archanioł:

— Wraz z pierwszym brzaskiem jutrzenki! 
— objaśnił Michał, — tam z poza Orlego-Muru 
wschodzi słońce. Lud przywiązany jhpr z nie­
zachwianą wiarą do swoich uświęconych rady- 
cją podań i nie odstąp1' za nic od sv ej doro­
cznej uroczystości wiosennej i od czci, słońcu 
oddawanej. Jast to prastary bożek ćwiatła, 
który zwraca się do luazi z błogosławiań&twem 
lub klątwą, którego gniew gromy niebieski spro­
wadza, i który następnie płomiennym swym mie­
czem ryje bruzdy w ziemi, krzesząc z niej nowe 
życie wiesenne... Kościół przybrał go tutaj na­
turalnie w błyszczącą zbroję archanioła.

— Mówisz pan, jak prawdziwy heretyk, — 
rzekła hrabianka z wyrzutem. —  Nie odzywaj 
się pan tylko z tem przed księdzem probosz­
czem lub przed moją matką. Poznać zar i, że 
wzrosłeś pan w domu profesora Wehlau. Wszak 
był on przyjacielem niegdyś pańskiego ojca?

Michał, skinął tylko, niby potu ierdzają ;o, 
głowa. Profesor oridawna zobowiązał go, a by 
nic przeczył temu domniemaniu, które chroniło 
od niepożądanego badania, i które Janek nr ret 
uważał za prawdę.

— Pan u‘raiił ojca bardzo wcześnie ?
— Tak... bardzo wcześnie 1
— I matkę także ?
— 1 matkę także 1

Herta dosłyszawszy w słowach młodego 
oficera oddźwięk tłumionej żałości, poczuła, że

nieświadomie dotknęło jakiejś bolesnej struny i 
chcąc zatrzeć wrażenie, rzekła : >

— I ja dzieckiem jeszcze byłam,' gdy odu- 
mtrj mnie ojciec ; jak przez mgłę t] kej pa­
miętam jego bezgŁaniczną miłuść, jak mnie 
otaczał i pieścił. Gdzieżeś pan mieszkał z ro­
dzicami ?

Usta młodzieńca zad-gfłj z goryczą. I 
on miał wspomnienia t  lat dziecinnych, zle 
jegu nie otaczała wówczas ani miłość, ani pie­
szczota. Hańba i nędza, jakkolwiek zaledwie 
w połowic je rozumiał, wryły się w pamięć
chłopca i ognistemi, niezatartemi o tą d  J-gło- 
-kami mimo upłynionych dwóch ! lat dzie­
siątków. i

— Mojt dziecinne lata nic były wesołemi, —  
rzeał vymijaj ąco. ■— D*iejn ich nie przedsta­
wiają nic nadzwyczajnego, tak dalece, że me 
chciałDym pai i doprawdy niemi nudzić; aie 
mogą one wcale pani zając.

— Przeciwnie, budzą wb mnie wielkie zaję­
cie ! —  rzekła Herta żywo. — Ale nie chciała­
bym być natrętną, a jeżeli moje współczucie jest 
panu nieprzyjemnem... - !

— W sp'łczucie pani., mnie? — wybuchnął 
Michał i urwał n a g le ; ale, czego usta nie wy­
rzekły, — dopowiedziało spojrzenie.

Wzrok młodzieńca, jak przykuty, utkwiony 
był w hrabiance, która nie potrzebowała świe­
tnej oprawy wykwintne toalety,' Uroczo pię­
kna sv koronkach i kwiatach, śród olśniewają­
cego blasku swiiczników piękniejszą prawie się 
wydawała dżiśiwj w skromnej, granatowej ama­
zonce, obciskającej wysmukłą postać. % pod 
kapelusika j śn. iły, nawpoł niebieską woalką 
przysłonięte, złociste warkocze, a oczy promie­
niały zadowolniuniem. W obejściu Herty było 
d isiaj coś szczególci.go, zdawała się oderw0ną 
od lśniące' posadzki na której się zawsze obra­
cała, była jakby owiana powagn potężnego, ota­
czającego ją świata gor, i to dodawało jej no­
wego, niebezpiecznego powabu.

— I c ó iy  — rzeE a i  uśmiechem, me zwró­

ciwszy umyślnie uwagi na nagle zamilkniec.e 
Mienała. — Czekam. =

Na co?
—  Na opowieść dziejów pańskich lat dzie­

ci mych, którą mi pan zawsze jeszcze winien 
jesteś.

Michał odetchnął głęboko ' przesunął ręką 
po czole.

— I bęaę też musiał dłużnym pozostać, bo 
nie mogę nic opowiedzieć o łon u  rodzicielska i 
i o rodzicielskiej miłości. Wzrosłem śród >b- 
cych, musiałem wszystko od o.rcych przyjmoi »c, 
a jakkolwiek ofiarowarem mi Dyło ser jc 
wspaniałomyślnie, niemniej poczuwam się do 
drutu, któryby cn ie  przygniótł sw liffi ciężarem, 
gdybym sobie nie był poprzysiągł, że się zeń 
całą moją przyszłością uiszczę. Teraz nakoniac 
trzymam ster w ręku i mogę wyruszyć na pełne 
morze.

— A czy ufasz pan temu morzu , jego falom 
i burzom?

Taki Kto prądowi zaufe, tego on. , uniesie, 
a to tylko wiem z pewnością, że nigdy nie do- 
pły ę do brzegu, jako rozbitek, szczęśliwy, iż 
mógł chociaż życie uratować: albe zawinę do 
r ortu z moim okrętem, —  albo wraz z mm pój­
dę na dno 1

Wyprostował się dumnie przy ostatni.h sło­
wach, niezwykłą energją nacechowanych. Herta 
patrzała na niogc zt zdumieniem i nagle rzekła :

— Dziwna rzecz... jakiś pan w tej chwili po- 
dobry do mego wuja Steinruck’a?

— Ja... do jenerała?
—  Do złudzemal
i — To tylko złudzenie, — odparł Michał zi­

mno. — Żałuję bardzo, że muszę zaprzeczyć za­
szczytnemu dla mnie podobieństwu z jego eksce­
lencją. ale doprawdy nie istnieje ono wcale.

—  Zwykle nie, nie macie panowie ani jedne­
go wspólnego rysu; podobieństwo polega tylko 
na wyrazie twarzy i teraz znikło już w zupełno­
ści. Ale przed chwilą były to oczy hrabiego,

jego postawa, jego głos nawet..1, dop-awdy prze­
lękłam się.

Wzrok Herty spoczywał ciągle jbszcze na 
twarzy młodzieńca; zdawata się czokać na od­
powiedź, lecz napróżno Michał, jakby przypad­
kiem, odwrócił się i rzekł

— Krajobraz zasłania się coraz bardziej, nie­
bawem będziemy stal' pośród chmur.

W Dowletrzu w istocie zawisła groza. Słoń­
ce zaczęło już zachodzić, ale promienie jego 
w arzyły jeszez& z napływająeemi ze wszystkich 
stron pasmami mgły. Jak gdyby na hasło potę­
żnego przywódzcy, co głośnem echem rozbrzmia­
ło w całym gór świecie, tak powstawały zewsząd 
mgliste postacie, to uroczyście, woino, to zrów 
z szalonym pospiechem. Z urwisk i przepaści 
wznosiły się nieustannie, niby białe zasłony, i 
przesuwały się ukradkiem, jak duchy, ponad la­
sami, zostawiając gdzieniegdzie na szczycie jo­
dły strzęp poszarpany i coraz wyżej się unosząc. 
Z boku, z pośród zielenią pokrytych gór zaczęły 
również nadciągać pojedyńcze drobne obłoczki, 
zamieniając Się stopniowo w masy szarych chmur, 
a wszystko to, kłębiąc się i burząc, spieszyło do 
Oriego Muru, gdzie było coraz ciemniej i gro­
źniej.

Równina, na której leżało Sankt-Micbael, 
wydawała się już tylko wyspą na wzburzonem, 
zbałwanionem morzu, którego fale z każdą cnwi- 
lą piętrzyły się wyżej. Tuta zabieńła się niby 
topniejąca piana morska, tam zaszarzały doz- 
kształtne lakieś cienie, a wysoko ponad zębatb- 
mi wierzchołkami muru, tonącemi jeszcze^ w sło­
necznym blasku, unosiła się złota, migocąca 
mgła w której drgały niezwykłe p^omimie, i 
o’ ilaia, błyszczącą, czarodziejską zasłoną skali­
ste szczyty i lodową koronę co, moy cienie, ry­
sowały się na złocistej fKanioie.

Ale u stóp kamiennych olbrzymów, z-ywa- 
ła się już burza — teraz zabrzmiał głuchy od­
głos pierwszego, jatopy w łonit gór poeżętego 
grzmotu i z jękiem skonał w oddali.

(0 . d. n.)
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czeskim języku w wewnętrznej służbie lądowej 
w Czechach.

Sprawozdawca komisji br. Conrad odczy­
tuje sprawozdanie w całości i imieniem większości 
komisji stawia dwa następujące wnioski:

„1: Nieprawność rozporządzenia minister 
atwa sprawiedliwości z dnia 28 września r. z. 
p. 1. 17.520, nie da się wyprowadzić z obowią­
zujących przepisów, a szczególnie z najw. pa­
tentu z dnia 3 maja r. 1853, Dz. u. p. p. 1. 81

,2. Wzywa się wys. Rząd, aby odtąd bez 
zmiany zachował wyraźnie przezeń uznany do­
tychczasowy faktyczny zakres jęzjka niemiec 
kiego jako języka siużby wewnętrznej w urzę­
dach i sądach."

Hr. Falkenhayn w imieniu mniejszości ko 
m iji stawia dwa inne wnioski:

»1) Izba panów uważa, że ze stanowiska 
prawnego nie można nic zarzucić rozporząa? b 
niu ministerstwa sprawiedliwości z dnia 23. 
września r. 1880 p. 1. 17.520.

,2 )  Izba panów uważa, że donmsłość po® 
lityczna rzeczonego rozporządzeń a nie może 
wzniecać żadnych obaw."

Wnioskodawca, p Schmerling, imieniem 
drugiej mniejszości komisji stawia wniesek :

„Wzywa się Rząd, cby cofnął rozporządze­
nie wydane przez kierownika min.sterstwa spra­
wiedliwości z dnia 23 września r. z. do wyższego 
sądu krajowego w Pradze “

Pierwszy zabiera głos p. S c h m e r l i n g .  
W sali cisza zupełna.

„Naaz wniosek — pi‘w’ada mówca — po­
przedzono uwagami które zdają się go tylko 
utwierdzać. Przyjąłem też na siebie obowiązek 
wyłuszczyć gruntownie ów wniosek na posie­
dzeniu d. 22 kwietnia i pozwo'iłem sobie wtedy 
podnieść te ważne argument*, które przema­
wiają przeciwko znanemu rozporządzeniu ięzy- 
kowemu ministra sprawiedliwości, niewytrzyma- 
jącema wedla naszego zapatrywania także kry­
tyki z* stanowiska przepisów prawnych. Posta­
wiłem wówczas wniosek: Wys. Izba raczy z po­
śród siebie wysadzić komisję, która nasz wnio­
sek zbada wszechstronnie. Wn iosek ów przy­
jęto. Komisja roztrząsała go, » my daliśmy jej 
co do tego wniosku dokładne wyjaśnienia. Rząd 
również udzielił wiele obszernych wyjaśnień i 
owocem tych obrad jest właśnie to sprawozdanie, 
ktOre pan relerent odczytał, a kt. re ’«at wyra­
zem przekonań większości komisji. Jakkolwiek 
to sprawozdanie co do treści odpowiada zna- 
eznej części tym uczuciom, które my podziela­
my, i chociaż wypowiada cały szereg uwag, za­
wierających te same. co my, obawy z powodu 
owego rozporządzenia m nisterjalnego, — to nie 
dość jeszcze niem uspokojeni, zjednoczyliśmy 
się celem postawienia wniosku mniejszości, 
wniosku domagającego się, iby rząd wezwać do 
odebrania obowiązującej mocy rozporządzeniu lę- 
zyaowomu z d. 23 września r. z. Nie doda­
liśmy do tego wniosku motywów, ponieważ Dam 
się zdaje, że jestto właściwie wszystko, co tu 
może być wziętem pod rozwagę i dlatego też 
czuliśmy się powołani do wyrażenia przekona­
nia, iż bjfoby rzeczą pożądaną, aby owo rozpo­
rządzenie nie weszło nigdy w życie, czego kon- 
•eKwencją tylko jest życzenie, aby mu odHbrana 
moc obowiązującą. Wyutawiłbym cierpliwość 
Wys. Izby na zbyteczną próbę, gdybym chciał 
nasz wnioseh uzasadniać. Uzasadniają go już 
te uwagi, które są wyrażone na czele wniosku, jair 
niemniej to, co powiedziałem na posiedzeniu d. 
22 kwietnia r. b. Powołując nę na to i przed­
kładając nasz wniorek Wys. Izbie do uwzglę 
dnienia, zastrzegam sobie jako sprawozdawca 
mniejszości prawo do końcowego przemówienia.

Sprawozdawca drugiej mniejszości w-ko­
misji hr F a l k e n h a y n ,  zabiera głos i mów: 
co następuje: Jeżeli chcę sprostać ciążącemu 
na mnie zadaniu i uzasadnić drugi wniosek 
mniejszości, to bynajmniej nie idzie mi o kru­
szenie oratorskich kopij z tymi członkair.' wys. 
Izby, o których wiem doskonale, ie  mnie prze­
wyższają zarówno pod względem biegłości 
w sztuce oratorskiej, jak co do doświadczenia n» 
polu administracji. To też w prostych słowach 
spełnię poruczone mi przez towarzyszy zadanie. 
Zacznę przedewszystkiem oć prologu dzisiej­
szych obrad. Kiedy przed pół rokiem przedło­
żono wys. Izbie wniosek Schmeriinga, wahałem 
się ja i moi towarzysze co do podstawy, j&kąby 
należało względem owego wniosku zająć. Od­
zywały się rozmaite głosy, chodziło bow em o 
podniesienie zarzutu przeciw rządowi i ocenienie 
sprawy takie, iż wys. Izba mogła się zdawać do 
tego celu niekompetentną. Z tego względu przy­
chylaliśmy się do przejścia do porządku dzien­
nego, jako najstosowniejszego zakończenia żwe- 
stji. Tymczasem jeinak zniknął wniosek Schmer- 
linga z widowni, co tern uzasadniano, iż chwila 
była niestosowną do dyskusji, mogącej rozgo­
rączkować umysły, ta chwila, w której rząd mu­
siał zwrócić całą uwagę na przeprowadzenie u- 
gody z Węgrami i w której sytuacja polityczna 
wymagała również wiele baczności Ale wnio­
sek, z tą samą szybkością, jak znikł, pojawił się 
znowu nagle na porządku dziennym Izby. Owóż 
musieliśmy się zastanowić, czy postąpić wzglę­
dem niego znowu tak samo, jak poprzednio, czy 
też w inny sposób. Obawiając się o to, aby nio 
sądzono, że sklejoną na prędee większością zgła­
dzono niemiły wniosek i że szło przy tem o 
wyświadczenie przysługi rządowi, postanowiliśmy 
głosować za przekazaniem wniosku osobnej ko­
misji. Jakoż wybrana komisja odbyła obrady i 
wzięła gruntownie pod rozwagę przedewszyst- 
kiem jurydyczno-tec lhzną stronę rozporządze­
nia, a zwłaszcza jego stronę państwowo-prawną. 
Co się tyczy toku r o k o w a , t o  mogę tylko tyle 
powiedzieć, iż im dłużej trwały rokowania i im 
bardziej w głąb szczegółów wchodzono, tem bar­
dziej malały obawy < < do skutków rzeczonego 
rozporządzenia, aż w końcu znalazła się dość 
znaczna liczba członaów, którzy nabyli przeko­
nanie, że takie ustawo icze obawy nie mogą ist­
nieć. Roztrząsano także fachowo - polityczną 
stronę wniosku, ale jdż uie cak dokładnie. Par- 
tja środka przedstawiła Dam wniosek, do którego 
dodano, jako zalecenie uwagę, ii ow wniosek 
pochodząc z partji śroJka, może takie pośredni­
czyć pomiędzy sprzecznymi zapatrywaniami.

Ten pośredniczący charakter owego wnio­
sku, odbił się na głosowaniu w komisji, a mia­
nowicie, pierwsza część przedłożonego wniosku 
większości została poparta głosami prawicy i 
partji środka, zaś druga część głosami lewicy i 
partji środka Jednakże wniosek większości nie 
jest konsekwentny, w pierwszej bowiem części 
powiedziano, ie  w rozporządzeniu ministra spra­
wiedliwości nie ma sprzeczności z ustawami, 
w drugiej zaś części domaga się wnioskodawca, 
aby zaprowadzony był taki stan rzeczy, który 
w pierwszej części wniosku uznaao za lagairy i 
istniejący. To 3kłoniło nas do postawienia imie­
niem mniejszości komisji osobnego wniosku, 
który polecam wys. Izbie do przychylnego u- 
względnienia.

Zabiera głos dr. U n g e r i zaczyna od te­
go, iż nie było to zgodne z regulaminem, aby 
niezwłocznie odpowiadać na „usprawiedliwienie", 
które minister prezydent dobył z kieszeni i od­
czytał Izbie po pierwszem czytaniu wniosicu 
Schmeriinga. Byłoby także lepiej, gdyoy owo 
usprawiedliwienie miało raczej charakter spo­
kojnego pisma, aniżeli spornej obrony i gdyby 
w niem mniej twierdzono, a więcej udowodnio­
no. Nie zaszkodziłoby takie, gdyby owo pidmo 
wyrażało się z nieco większym respektem o tym 
sędziwym mężu stanu, który jest podpisany na 
czele naszego wniosku. Zamiast tego wszystkie­
go uczyniono nam zarzut tendencyjnego wypa­
czenia faktów, przeciw czemu się zastrzegamy. 
Zarzucono nam dalej, że nasz wniosek postawi­
liśmy d. 28 października r. z., że potem porzu­
ciliśmy go na czas pewien, tak, iż dopiero d. 22 
stycznia b. r. przyszedł pod obraay. Pan mini­
ster prezydent chciał nam przez to powi°dzieć 
innemi słowy, że zarazę, która tkwi w naszym 
wniosku szerzyliśmy długo między narodem, za­
nim zdołano przeciwko jadowi zadać antydoturo 
parlamentarne. (Potakiwanie z lewicy). Mówca 
wskazuje na to, że w październiku w chwili po­
wstania wniosku Schmeriinga groziła państwo 
wojna, i ie  dla tego wnioskodawca, patrjoty- 
cznem wiedz my poczuciem, na razie go zanie­
chał. W tym samym także czasie toczyły się ro­
kowania ugo lowe. Do tego przyczynił się jeszcze 
jeden powoi, delikatnej natury.

W czasie od 28 października wielo gmin 
powzięło uchwałę w duchu naszego wniosku. Ale 
uchwały te zostały zawieszone, przeciw czemu 
znowu wniesiono rekuisy do najw. trybunału. 
Owóż ze względu na to, że w wysokiej IzDie 
zasiada 10 członków najw. trybunału, uważali­
śmy za stosowne czekać z wnioskiem, aż do 
chwili zapadnięcia wyroku trybunału, a to dla 
tego, aby obiektywny zapaść mógł wyrok.

Spodziewam się, powiada mówca dalej, że 
Izba przyzna, iż kierowały nami pobudki uza­
sadnione i patrjotyczne. Nasze stronnictwo jest 
opozycja, ale staje do walki z przyłbicą otwartą 
i nie walczy nigdy podstępami.

Jeszcze jeden uczyniono nam zarzut, a mia­
nowicie, że wiedząc o tych wypadkach, w któ­
rych język niemiecki jest wewnętrznym językiem 
służbowym, tendencyjnie o nich zamilczeliśmy. 
Cóżby to nam pomogło? Kogo mieliśmy w błąd 
wprowadzać? Ale reguła nie przestaje być re­
gułą przez to, że posiada wyjątki a my prze- 
c 7ko tej regule wystąpiliśmy. Rząd chce jedna- 
cowoż n nas wmówić, że sporne rozporządzenie 

ni° wykracza przeciwko tej zasadzie, iż służbo­
wy język ma być w Pradze i Bernie niemiecki. 
Podnosząc wyjątki, rząd widocznie chce przygo­
tować umysły do dalszych kroków w tym kie- 
luuku i niejako sam przyznaje, że owo rozpo­
rządzenie jest także wyjątkiem. Chiriano je bar­
dzo subteJcio uzasadnić rozdziałem języka słu­
żbowego od sądowego.

Owóż jak dzieje się, dzięki temu, w wyż­
szym sądzie krajowym w Pradze’  Proces przy­
chodzi pod obrady; wyciąg z aktów referuje się 
io niemi icku —  to służba wewnętrzna, ten sam 
referent, który przedłożył wyciąg z aktów, wnosi 
swe wotum i motywa w języku czeskim —  tó 
służba zewnętrzna. Poczem obraduje się nad 
sprawą w języku niemieckim — to służba we­
wnętrzna. (Wesołość na lewicy.)

Fierwszy reierent zgłasza przeciwne wotum 
i motywa w języku czeskim — to służba ze­
wnętrzna (Wesołość po lewicy); poczem znowu 
toczą się obrady w języku niemieckim — to 
służba wewnętrzna. (Wesołość po lewicy). W re­
szcie zapada wyrok w języku czeskim — bo to 
służba zewnętrzna. (Wesołość po lewicy wzrasta). 
Taka procedura może być zabawna, ale wątpię, 
czy jest logiczna. (Oklaski z lewicy)

Zapytuję nadto, czy rząd ma prawo przez 
zwykłe rozporządzenie wprowadzać zmiany w ję­
zyku służbowym? Rząd widocznie wychodzi z te­
go stanowiska, ie  używanie języka niemieckiego 
w urzędowaniu wewnętrznem, jest czysto fakty­
cznym, od prawa niezależnym i przez ustawo­
dawstwo nieuregulowanym stanem, podczas gdy 
my jesteśmy najmocniej przekonani, że idzie tu 
o stan czysto prawny. Ponieważ nie ma żadnej 
ustawy o języku niemieckim jako służbowym, 
więc rząd sądzi, że nie ma także przeszkody do 
wydanego rozporządzenia. Ale czy tylko to jest 
prawem, co się znajduje w pisanych ustawacn?

O ile co do prywatnego prawa nasze usta­
wy cywilne nie biorą względu naprawo zwycza­
jowe, o tyle znowu prawo zwyczajowe jestw A u -  
strji, wedle mnie przynajmniej, nadzwyczaj w&- 
żnem źródłem w dziedzinie pr»wa publicznego.

Poparłszy swe zdanie kilku przykładami, 
mówca tak ciągnie daiej :

Co się tyczy ,s; raw administracyjnych, to 
zazwyczaj praktyka staje się źródłem prawa, a 
na praktyce właśnie opiera się używanie języka 
niemieckiego jako urzędowego w Aastrji. Jest 
ono wynikiem kilkuwiekowego rozwoju, pro luktem 
prawa zwyczajowego w Austrji.

Takie prawo zwyczajowe ma tedy moc ró­
wnie obowiązującą, I ik ustawa, zaś ustawa mo­
że być zmieniona jedynie na drodze ustawodaw­
czej. Miałże wujc rząd prawo wprowadzać podo­
bną zmianę przez proste rozporządzenie?

Ze stanowiska ogólnego przechodzę na sta­
nowisko szczegółowe, aby omawianą kwestję zlo­
kalizować, zindywidualizować. Tutaj pytam; Czy 
miał rząd prawo w Bernie i w Pradze zasysto- 
wać za pomocą rozporządzenia język niemiecki i 
wprowadzić obok niego drugi służbowy język ? 
Dalej czy to rozporządzenie, nie oparte na naj­
wyższej decyzji potrzebowało jej do prawomo­
cności ?

Co do takich kwestyj trudno oznaczyć re­
gułę i dwa tylko ua to są kryterja; pierwsze: 
co «ię opiera na woli cesarskiej, to ma być 
przez cesarską wolę powołane do ży c ia ; drugie: 
ważność przedmiotu Co do tego drugiego Drzy- 
pomnę, że w roku 1886 gdy chodzło o umun­
durować ie urzędników cłowvch, rząd uznał jako 
konieczność zasięgnąć najwyższą aprobatę, gdyż 
szło o organizację służby. Owóż mnie się zdaje, że 
jeśli umundurowanie urzędników cłowych nrleży 
do organizacji służby, to jeszcze bardziej do ta - 
go działu należeć musi także język urzędowy 
w Pradze i Bernie! (Bardzo dobrze! Wesołość 
po lewicy).

Nłwę ro:ip„rządzenia puszczono pod flagą 
oszczędności, j ik gdyby ono było przepisem raa- 
nipu.acyjnyru tej samej miary, eo np. nakaz pa- 
lei i węglem -,an ast drzewem. — W średnich 
wiekach kob ita, która miała niailubne dziecię, 
a szła za mąż, wnos a je z sobą pod płaszczem 
na swój ślub do kościoła. Mn:e wydajt s;ę spor­
ne rozporządzenie właśnie tawern dziecięciem, 
otulonem w płaszcz rządu. (Wesołość po lewi­
cy). Pod tyir płaszczykiem niewinnego zarządze- 
n ia i oszczędności ma ono uzyskać legity­
mację.

Wreszcie powołał się rząd na art. 19 zasa­
dniczej ustawy państwa, na równouprawnienie

językowe. Ależ języki w pojęciu jurydycznem 
nie mogą mieć żadnego prawa, mają je tylko o 
tyle o ile wiążą się z osobami. Język służy pań 
stwu, a państwo posługuje się językiem. Sędzia 
nie przemawia w imieniu swego kraju, jeno w 
imieniu państwa, godziwa rzecz przeto, aby wy­
rok zapadł w języku, który państwo uznaje jaao 
urzędowy.

Jeżeliby prawdą było, że wedle art. 19 za­
sadniczej ustawy państwa każdy ma prawo żą­
dać, aby mu wyrok dano w jego rodzinnym ję 
zyku, to dis czegóż prawo to ustawałoby przy 
trzeciej instancji?

W takim razie winienby się najwyższy try­
bunał składać z tylu senatów, ile języków krajo­
wych mamy w monarchji; w takim razie także 
administracyjne orzeczenia mimsterjów musiałyby 
być wydawane w językach krajowych.

Jeanem słowem, musielibyśmy w takim ra­
zie sfederalizować zarząd państwa, rozsadzić je­
dność sadownictwa i administracji. Ba, gdyby tu 
chodziło tylko c fede-ację! Ale to już po prostu 
separatyzm 1

Jakkolwiek należę do lbwicy, byłoby mi 
miło, jdyby p minister sprawiedliwości zdołał 
rozpędzić wszystkie te obawy. (Wesołość po 
lewicy).

A najwięcej obawiam się o to, co się sta­
nie z sądownictwem, gdy < _io zamiast idei pra­
wnej uprawiać zacznie ideę narodowościową; 
jeśli ciała sędziowskie zm ienią» się w kolegja 
lingwistyczne?

Teraz jasnem powinno być Danom, o co 
my walczymy. Nie o zniesienie tego rozporzą­
dzenia, ale o integralność języka niemieckiego 
jako urzędowego w Austrji, o jedność zarządu 
sądownictwa i państwa.

Wiemy, że walka to bezskuteczna, bo prze­
waga głosów zgnieść nas musi. Walczymy je­
dnak dalej, bo każe nam to czynić obowiązek 
patrjotyczny, a z drugiej strony to przekontnie, 
ie  stajemy w obronie praw Najj. Pana i pań­
stwa. (Huczne oklaski z lewicy i Da galerjach).

P. dr. Ma a s s e n  zgadza się na pierwszą 
część wniosKU większości komisji, jest bowiem 
przekonany, ie  rządowi przysługiwało prawo do 
wydania rozporządzenia. Natomiast sprzeciwia 
się mówca stanowczo drugiej części wniosku 
większości komisji. Komisja gani w nim bowiem 
treść rozporządzenia.

Gdy przez pokój praski d. 23 sierpnia 1886 
został związek niemiecki stanowczo rozwiąza­
nym, gdy 18 stycznia 1871, król pruski uzyskał 
dziedziczną godność cesarską, wówczas stało się 
rzeczą pewną, ie  niemiecki naród, jako polity­
czna całość, przestał tworzyć podstawę potęgi 
monarchji austrjackiej. -

Niemcom austrjackim, powiada mówca, po­
została od tego czasu następująca alternatywa: 
albo oderwanie od reszty Niemiec uważać jako 
stan prowizoryczny, albo też zgodzić się a fak­
tem dokonanym bez winy ze strony Austrji. 
Nie potrzebuję nadmieniać, która z tych dwóch 
ewentualności jest poprawniejsza ze stanowiska 
prawa i moralności. Nie ma takiego prawa ety­
cznego, które nakazywałoby, ii  wszyscy do pe­
wnego narodu przynależni, muszą tworzyć pe­
wną jedność polityczną, są natomiast przepisy 
religji chrześcijańskiej i ustawy, nakazujące u- 
ległość władzy i wierność swemu panu. Ponie­
waż odłączenie się od Austrji jest zresztą z ro­
zmaitych względów wprost niemożliwe, przeto 
austrjackim Niemcom nie pozostaje nic innego, 
ia : rozdział od rzeszy niemieckiej uznać za fakt 
dokonany i na podstawie sprawiedliwości, jakoteż 
równouprawnienia utworzyć z innymi ludami 
monarchji harmonijną całość.

Wynika stąd dalej, że Niemcy austriaccy 
nie mogą sobie rościć pretensyj do odrębnych 
przywilejów, bo nie ma już tej podstawy, na 
której moghoy się pod tym względem oprzeć. 
Czy w tem mamy upatrywać jaką ujmę? We­
dle mnie — zysk chyba 1 Żądają od nas nie 
krzywdy na korzyść innych, ale tego, abyśmy 
byli sprawiedliwi. I cói w tem złego ? Wszak 
inaczej postępując, nusie byśmy chyba powró­
cić do czasów pogańskich, a idea narodowościo­
wa bez takiej sprawiedliwości, musiałaby być 
istnem monstrum moralnem.

Austrja ma rząd o podziwu godnej cierpli­
wości i ofiarności, rząd, złożony z prawdziwych 
patrjotów, którzy postępują tak,jak im nakazuje 
najgłębsze przekonanie, ód  hu przeszło ośmiu 
pracuje ów rząd nad pojednaniem ludów mo­
narchji i nad wzmocnieniem całości państwa 
przez zaspokojenie potrzeb poszczególnych lu­
dów. Jeśli dotąd temu zadaniu nie sprostano, 
lo z pewnością wina nie leży po stronie hr. 
Taaffego. Ale jeśli Dowiadają, że cofamy się, za­
miast iść naprzód, to jest to nieprawda.

Rząd teraźniejszy wydał pewne rozporzą­
dzenie, odnoszące się do języka urzędowego 
w sądzie pragskim i berneńskim. Komisja roz­
porządzenie to zganiła, co mnie bardzo dziwi, 
ja bowiem skonstatować muszę, iż zasada pra­
wna tkwiąca w tem rozporządzeniu, jest całkiem 
słuszna. Przecież sąd dla ludności, * nie ludność 
dla sądu. (Brawa z prawicy).

Każdy lud ma prawo, aby mu wymierzano 
sprawiedliwość w jegc języku. Mówca oświadcza, 
ie  będzie głosował za wnioskiem Falkenhayna. 
(Brawa z praw icj; galerje poczynają sykać ; 
prezydent zachowuje ohmpi.^ki spokój, mimo to 
sykanie w końcu ustaje).

Zabiera głos minister Praźak. (C. d. n.)

(Posiedzenie l i b j  p o s ł ó w  z d. 7 wuja).
Minister sprawiedliwości wnosi przedłoże­

nie o dalszem etasowem zawieszeniu sądów przy- 
sięgłycb w okręgu sądowym kotarskim w Dal­
macji — poczem Izba przystępuje do dalszego 
ciągu dyskusj: szczegółowej nad budżetem, a 
mianowicie nad tytułem 5 etatu ministerstwa 
spraw wewnętrznych: „Bezpieczeństwo pub"-
czne.“

D r . K r o n a w e t t e r  wskazuje n a l e ż n e  
niedogodności w organizacji straży bezpieczeń­
stwa i niewłaściwe użycie jej w Wiedniu i u- 
skarża się w ogólności na rząd, który coraz wię­
cej ciężarów nakłada na gminy, szczególnie 
w spravaeh szupaśniezych, bo je zmusza pono­
sić prawie wszystkie koszta szupaśnictwa.

Prezydent policji br. K r a u s s  usprawie­
dliwi* organizację policji i tłómaczy, że z powo­
du zbyt uciążliwej służby aa posterunkach nie 
mogą wszyscy członkowie straży bezpieczeństwa 
by i do niej używani, lecz słabszych bierze się 
do pomocy w kancelarji. W  dalszym ciągu swej 
mowy tłómaczy mówca, jak cię odbywa rozdział 
grzywn i wyjaśnia bliżej sprawy szupaśni­
ctwa.

Poseł G z a r k i e w i c z  wnosi następującą 
rezolucję : „Wzywa się rząd do poczynienia sto­
sownych kroków celem zabezpieczenia bydła i 
plonów polnych mieszkańców okolic górskich 
w Galicji przed zniszczeniem przez dzi it zwie­
rzęta."

Rezolucję tę przekazano komisji budże­
towej.

Po krótkiej polemice Kronawettera z pre­
zydentem policji Kraussem, zabiera głos poseł 
P 1 a i s. Uskarża s :ą on na napaści, jakie musi 
znosić ludność wiejska od żebraków i włóczę­
gów. — Gminy same nie są w stanie dać sobie 
rady z włóczęgami, dla tego prosi on rząd, aby 
w tym kierunku zarządził co należy.

Po przbmówiema referenta przyjęto tytuł 5 
bez zmiany.

Przy tytule 6 „państwowa służba budowni- 
cza" dowodzi poseł S i e g m u n d  konieczności 
zreformowania prawa nadzoru nad budowlami ze 
strony rządu twierdzi, że cała organizacja słu­
żby bndowniczej jest złą z powodu, iż służba td 
podlega władzy politycznej. Dla tego kouiecznem 
jest utworzenie osobnego ministerstwa robót pu­
blicznych, któremuby podlegały wszystkie gałęzie 
tej służby.

Mówca wnosi w końcu rezolucję wzywającą 
rząa do jak najszybszego przedłożenia wniosków 
o reorganizacji służby budowniczej.

Rezolucję tę poparto należjeie.
Poseł S c h u k l j e  zaleca rządowi jak naj­

szybsze uskutecznienie kilku ważniejszych budo­
wli, szczególni# tam, gdzie chodź* o ochronę 
przed powodziami.

Poseł S i e g l  podnosi konieczność popiera­
nia drobnego przemysłu przy wykonywaniu bu­
dowli rządowych, zaleca dalej odmienny system 
brukowania gościńców i zakładania rogatek

Poseł A n g e r e r  podnosi potrzebę budo­
wania dróg w prowincjach alpejskich, aby tym 
sposobem zwiększyć ruch turystów. Dochody ho 
teli szwajcarskich wynoszą dc 50 miljonów fran­
ków rocznie, a tfi z powodu dobrych komunika- 
cyj, które ułatwiają podróż obcym przybyszom. 
To samo możnaby osiągnąć w Austrji, gdyby 
tylko drogi były odpowiednie — dla tego wLOsi 
mówca rezolucję wzywającą rząd do tego, iżby 
puczynił co należy, celem zwiększeni* ruchu cu­
dzoziemców w krajach alpejskich.

* Tytuł 6 przyjęto bez zmiany. Przy tytule 
7 „budowa dróg" roztrząsa poseł br. S o m m a- 
f l i g a  historję i rozwój, jak niemniej history­
czne znaczen.e funduszu na rozszerzenie miasta 
Wiednia i dochodzi do wniosku, że najlepszą 
rękojmią rezwoju stolicy jest zachowanie auto­
nomicznej wolności.

Poseł H o m p e s c h  wykazuje potrzebę uzu- 
jełnienia sl ?ci dróg rządowych w Galicji i do­

maga się wstawienia potrzebnej na to kwoty do 
judżetu na r. 1888; odnośną rezolucji jego prze­
kazano komisji budżetowej.

Przy tytule 8 „budowle wodne" omawia 
J o s e r bardzo szczegółowo niebezpieczeństwa 

powodzi, jakiemi grozi ciągle rzeczka Aup* w gó­
rach Olbrzymich i szkody jakie wyrządza; i wno­
si rezolucję celem uregulowania tej rzeczki,

Hr. H o m p e s c h  przypomina uchwaloną 
, uż regulację rzek w Galicji, ubolewa, że potrze­
bnej na to pożyczki jeszcze nie zaciągnięto, uska­
rża się w końcu, że władze polityczne nie są do­
statecznie obeznane z ustawą wodną.

P r o s k o w e t z  zaleca uchwały sejmu mo­
rawskiego w tym przedmiocie do uwzględnienia.

D o b l h a m m e r  przemawia za uregulo­
waniem rzeki Salzach.

L u e g e r  wspomina z uznaniem o regula­
cji Dunaju, chciałby jednak, żeby rząd także ka­
nałowi Dunaju poświęcił nieco uwagi i żeby 
j r z y c z T D i ł  się do zasklepienia rzeczki Wiedeń, 
ttórego kosztuw samo miasto żaaną miarą po­
n i e ś ć  nie jest w stanie. Gdyby rzeczkę Wiedeń 
jrzesklppiono, to tem samem załatwionoby spra­
wę tramwajową, która oa dawna j e s t  przedmio­
tem sporu. Wniesiona w tym ducłiu przez mów­
cę rezolucja została dostatecznie poparta.

Po przemówieniu sprawozdawcy Z e i t- 
h a m m e r a przyjęto tytuł 8 wraz ze wszystkie- 
mi rezolucjami.

Tytuł 9 „nowe budowle" uchwalono bez 
dyskusji, i na tem skończyło się posiedzenie o go­
dzinie 4ej popołudniu.

Następne naznacza prezydent na ponie­
działek.

Klasyfikacja uczniów.
Minister Gautsch wydał świeżo następu­

jące do władz szkolnych rozporządzenie w spra­
wie klasyfikacji uczniów:

1) „Zauważono nieraz, — są słowa mini- 
sterjalnego okólnika —  że przy półrocznej kla­
syfikacji nie postępowano wozędzie z pożądaną 
jednoitajnością i że przy ocenianiu ogólnej w ie­
dzy ucznia nie opierano się .awsze na nie*bę- 
dnych podstawach. Zdarzało się, że z przedmio ■ 
tów, z których uczniowie odpowiadają ustnie i 
na piśmie, dawano półroczną notę ladynie na 
podstawie ustnych lub też wyłącznie na podsta­
wie piśmiennych odpowiedzi; zdarzało się także, 
te z a  p o d s t a w ę  do  k 1 a s y f i a c j i  
z przedmiotów, na które mał* ilość godzin wy­
pada, służyły nawet u uczniów z najniższych 
klas zaledwie d w i e  l u b  t r z y  o d p o w i e d z i  
u s t n e .  Ażeby temu zapobiedz, uważam za sto­
sowne rozDorzadzić, rby przy klasjfikacji półro­
cznej uwzględniano równie ustne jak p;śmienne 
odpowiedzi, gdyż świadectwo powinno być wy­
nikiem pracy ucznia w całem półrocz- i możli­
wie wiernem odbiciem jego ogólnej wiedzy i 
uzdolnienia z końcem półrocza. Pożądanem jest 
nadto, ażeby z przedmiotów, z których ucznio­
wie nie odpowiadają na piśmie, każdy uczeń od­
powiadał ustnie r a z  n a  m i e s i ą c ,  a p r z y ­
n a j m n i e j  c z t e r y  do p i ę c i u  r a z y  w 
p ó ł r o c z u .  Ażeby w bardzo licznie uczęszcza­
nych klasach uczniowie mogli być także cztery 
luo pięć razy pytani, można wyjątkowo odbyć 
raz w półroczu za zeswoleniem dyrektora egza­
min na piśmie w tym samym -akreole, w jakim 
się pytaniu ustne odbvwają. Nauczyciel powi­
nien poprawić starannie te wypracowania i opa­
trzywszy każde z nich notą, zwrócić jr uczniowi. 
Nota taka ma mieć to oamj znaczame, jakie 
ma nota dana uczniowi za jegc ustną odpowiedź. 
Sposób pytania uczni'w nie powinien jedynie 
zaieżeć od większej lub mniejszej liczby ucz­
niów w klasie, lecz przedewszystkiem od wieku 
i wykształcenia ucznia. W najniższych załem 
klasach należy się trzymać zasady, iż egzamino­
wanie powinno się odbywać na każdej lekcji, 
tak, iżby pozostawało w ścisłym związku z na­
uczaniem, przez to zaś będzie można piiność i 
uwagę uczniów w ciągłem utrzymać natężeniu ; 
w w .ższyeh natomiast klasach stosowniejszem 
będzie pytanie uczniów z większych działów 
poszczególnych przedmiotów, przez co przygo­
tuje się ich zwolna i zawczasu do metody wy­
kładów i egzaminów w najwyższych zakładach 
naukowych.

„Ażeby zaś ułatwić przegląd postępów ca­
łej klasy i jej uczniów we wszystkich przedmio­
tach i zaprowadzić stałe ich wykazy dla umożli­
wienia dyrektorowi zakładu, gospodarzowi klasy

i innym tejże klasy nauczycielom poinformowa­
nia się o ilości i wyniku odpowiedzi ucznia w 
roczu, polecam urządzić odpowiednie k a t a 1 
g i k l a s ,  które pod nadzorem dyrektora i g°" 
spodarza będą p r z e c h o w y w a n e  w b'u 
d y n k u  s z k o l n y m .  W katalogach tych qal®‘ 
leży zapisywać co dzień wyniki ustnych i P'" 
semuych odpowiedzi, ocenianie według ustań" 
wionej skali postępu. O notach zamieszczany' * 
w katalogu klasy, n a l e ż y  u w i a d a m i a  c 
r o d z i c ó w  l u b  i c h  z a s t ę p c ó w ,  jeżeli ie‘ 
go zażądają. W skutek tych urządzeń siosunl 
między domem i szkołą powinny się oźjrwi<b 
wzajemna ufność powinna się zwiększyć, a skoro 
rozporządzenia te zostaną w praktyce zastoso­
wane, niejedna gałęź urzędowania (jak np. k o ń  
f e r e n c j e  n a u c z y c i e l s k i e )  w korzystny 
sposób się uprości.

„Oprócz tego doszło do mej wiadomości, 
uczniowie niektórych klas niższego gimnazja^ 
bywają przeciążani wypracowanymi na p iśm p 
z niektórych przedmiotów, oraz, że nauczyciel0 
mający większą liczbę uczniów, nie mogą z n»" 
leżytą troskliwością poprawiać zadań i w ogól0 
kontrolować zeszytów. Ażeby zaoszczędzić uczniom 
pracy i powięuszyć troskliwość nauczycieli o ze­
wnętrzną foimę wypracowań tudzież staranność 
ich w poprawianiu zadań, uważam za stofcownfc 
zaprowadzić w planie nauk następujące zmiany 
i ułatwienia, odnoszące się do wypracowań na 
piśmie, podlegających korrekeie i klasyfikacji.

„ Ł a c i n ę .  Druga klasa: Oo iresiąc trzy 
zadania szkolne, przy których daje się uczniom 
pół godziny lub trzy kwadranse czasu do robo­
ty, i jedno zadanie domowe. Trzecia i czwarta 
k lasa: Oo dwa tygodnie całogodzinne zadani'* 
szkolne, co trzy tygodnie zadanie domowe.

„ Gr e k a .  Trzecia klasa (począwszy od po­
łowy pierwszego półrocza) tudzież czwarta klasa: 
Oo dwa tygoanie wypracowanie na piśmie, na- 
przemian domowe i szkolne.

„ J ę z y k  n i e m i e c k i .  Drugie półrocz0 
klasy pierwszej: Co drugi tydzień ćwiczenia or­
tograficzne; dwa razy na miesiąc wypracowanie, 
naprzemitn domowe i szkolne.

„Oo się tyczy wypracowań domowych, któ­
re nauczyciel może tylko kontrolować, widzę się 
zniewolonym przestrzedz przed wyznaczaniem 
z b y t  t r u d n y c h  z a d a ń  i z b y t n i e m  p o ­
m n a ż a n i e m  l i c z b y  z e s z y t ó w .  Zwła­
szcza przy rozpoczynaniu nauki języków obcych 
w klasach niższych należy poprzestać na zapisy­
waniu słówek i zdań, a układanie ich według 
pewnych zasad powinno być wspólnem zadaniem 
nauczycieli i uczniów. W niższych klasach m o- 
ż n a  z a r z u c i ć  z u p e ł n i e  z e s z y t y  z no­
tatkami i preparacją do nauki języka wykłado­
wego. W ogóle nowinni dyrektorowie szkół śre 
dnieh uważać na liczbę i układ różnych zeszy 
tów, ażeby zapobiedz z b y t n i e m u  r o z r a  
s t a n i u  s i e  c a ł e g o  p i ś m i e n n e g o  a p a ­
r a t u  i uwolnić uczniów od z b y t n i e j  p i ­
s a n i n y  i j e j  n a s t ę p s t w .

Rozporządzenie to zacznie obowiązywać z po­
czątkiem roku szkolnego 1887/88."

Z izby sądowej.
(Bankructwo zakładu zastawniczego.)

Oskarżony Kruszewski tłómacząc się z s w °  
działalności dyrektorskiej, kióra trwałą rlo r 
1883 — t. j. do w y s t ą D i e n i a  z dyekcji — po­
daje w odpowiedzi na poszczególne punkta o- 
s k a ż e n i a  co następuje:

1. Akta wykazują, że to eo pobrałem \  
funduszów zakładu byłoby prawie pokryte udzia­
łami moimi i mojej rodziny. Według mojego o- 
bliczenia miałbym jeszcze do 'ądania od za­
kładu około 2.000 zł.

2. To samo obala drugi punkt oskarżen'n 
co do przywłaszczenia sobit kwety 523 zł. pc 
nad wpłacone udziały.

3. Zastaw akcyj francuskich Vunion de la 
boucherie uważam zawsze jako interes zakładu » 
nie prywatny. W czasie kiedy był dokonan; 
akcje miały jeszcze \ aior. O koresDondencji 
Gamrata z Boudineiu nie nie wiedziałem .

4. Co do wyjęcia z kasy zakładu „bonów" 
na kwotę 1.561 zł. i zniszczenia takowych po­
daje oskarżony:

Nagabywany przez wielu biedaków, apelu­
jących do mego miłosierdzia o wydanie im za­
stawionych fantów, czyniłem to nieraz, że z lito­
ści kazałem im wydawać fanty, składając ró­
wnocześnie du kasy „bony" z moim podpisem 
opiewające na kwoty na lombaid wydane. Uczy­
niło to z czasem sume około 700 zł. Nadto po­
między temi mojemi bonami był jeden na 80( 
zł. któro wypłaciłem Gamratowi jako pożyczki 
prywatną. Występując z banku wyrównałer 
ten rachunek. Uiściwszy owe 70C zł., któ-o m 
wspomniani bi-da^y zwrócili z czasem, i prze­
niósłszy kwotę 800 zj. ja  conto zakładu aż d< 
rozstrzygnięcia przez walne zgromadzenie, pou- 
jąłom moje bony na 1.500 zł., a resztująct 
kwota okoio 60 zł. miała być pokryta z przy­
puszczalnej mojej tan jemy. Później przeko­
nawszy się, że „bon" Gamrata ua pobrano 80C 
zł. nie jest formalnie wystawiony, pokryłem dług 
ten i własnych funduszów.

Właśnie ta forma w jakiej ów bon był wy­
stawiony, nadaje się wybornie do scńarakte-yzo- 
wania sposobu, jak manipulowano funduszam 
w zakładzie zastawniczym.

Oto p. Gamrat napisał na blankiecie z fir­
mą zakładu:

Na rachunek umówionego między nami in­
teresu wziąłem od p. Kruszewskiego kwotę 30( 
zł. (Data).

Po niżej zaś: Na rachunek tego srmego in­
teresu podniosłem 500 zł.

To p. Kruszewski złożył do kasy — i był< 
dobrze 1

W odpowiedzi na 5 punkt oskarżenia, ( 
do sporządzania fałszywych bilansów, twierdzi 
oskarżony, iż do tego się nie nręszał — to by­
ło rzeczą buehalterji. Wreszcie z zarzutu ni0, 
zgłoszenia konkursu tłómaczy się oskarżony tec  
iż do ostatniej chwili swej czynności w zakła 
dz'e był przekonany, że bank stoi dobrze.

Drugi o ikarżony, Fortunat G ł o w a e k  
wstąpił do zaKładu w r. 1882. Początkowo by* 
prokurzystą bezpłatnym, później otrzymał płap0 
100 zł. a po ustąpieniu Kruszewskiego w s z e d  
do dyrekcji. .

Na oskarżenie prokuratorji, że asygnow' 
sobie pensję 200 zł., do czego nie był upow» 
żniony, odpowiada obwiniony formalnem zdzl 
wieniem, jak może a mu imputować podoDU0?1 
rodzaju sprzen:ewierzenie, skoro wszyscy w 
kładzie wiedzieli, że asygnował sobie pensję r  
wnie. Rzecz ta była nawet przedmiotem dyskH 
sji na Walnem Zgromadzeniu. Oskarżony chcia' 
się zrzec i pensji i urzędu — atoli syndyk 
kładu dr. M. Krówczyński przedstawił mu, 
musi pozostać aż do zupełnego rozwikłania spr®

Na arugi punkt oskarżenia odpowiada c



PRZEGLĄD z dnia 13 maja 1887. 3
teru ’ 6 0 zgłoszenia krydy, nie będąc firman­
ci® ap/ otokol()wanym, nie by/ upoważniony.

g* tego również uczynić jako prokurzysta. 
p0r4nna tei11 zakończono we środę posiedzenie

Z zezn° ,P °łU(in iu  p rzes/u ch a n o  d w óch  św iad k ów , 
on wie**- P‘ ® ^ za b - k asjera  okazuje s ię , iż  b y ł 
8i erein 7 ty tu la rn y m  a n iż e li r z e c z y w is ty m  ka- 
Wej, ' ^ ac'$ g a ł ty lk o  a sy g n a ty  do k s ię g i k aso-  
części zaa u sk u teczn ia ł po n a jw ięk szej

bezpośre',ijx-a tnrat’ m ajac 1 tdk do k a s^ PrzJ s tęP

Zastaw' -^ar°l Bielański — b. buchalter zakładu 
^owsyfc^Zeg0’ obecnie korektor przy Gazecie 
i Wew lej' podaje niektóre ciekawsze szczegóły 
W chwh k Dei działalności banku, jak n. p. że
^iom ba^11 braku gotówki uciekał się bank do

' ^ “iato T ™ 8 zastawów po wyższej cenie, co 
dek on0 WP na obniżenie dochodów. Świa- 
®zas r7PWla<̂ a nast(?Pnie niejasną jeszcze dotyeh- 
tp 0 kilkunastu fortepianach przyjętych
Wy0jj j z których cztery jakimś cudem z no-
^•ńbard zmieniły się podczas swego za-
W tym inTailia Da stare 2 złe‘ Główną rolę 
Po«tęp8k T 8ie 0(łg rywał  zmarły taksator, ś. p. 

*b który był z powołania aptekarzem.

K  R  O  N  I K  A .
Lwów, dnia 12 maja

L o sk ó w  G a u ts c h  przychylił się do
oia ajjjj P- nam iestnika w spraw ie przyozdobie- 
kt r̂e ma  ̂ politechnicznej we Lwowie freskami
8 ł °ioh ̂ kona<  ̂ Tan Matejko w edług znanych

W D W-
^iyci (j0 pra°y tej rozłożonej na 4  lata  mogą być 
Bl^ k  piętPOmocy i uczniow ie krakowskiej szkoły  
^ h z o w i  ty  Tako honorarjum przyznaje m inister  

j p . 'A k o w s k ie m u  2 0 .0 0 0  zł.
^ aja b r ’ p  * A lf r e d  P o t o c k i  przybył dnia 10
i*dzie Tl  Paryża do W iednia a za kilka dni przy-

rowowa.
■ °°o dośJ c|̂ k o l* j  Z y b l i k i e w i c z  przebył ostatnią  

na chwilą ty, ° ‘ ®hny kaszel nie pozw olił mu ani 
°dbywa gje - tyzyć oka. P rzebieg procesu zapalnego 
Wlący ^  g- Jednak prawidłowo. D r. B iesiadecki, ba- 
r«go. ra*owie, został także zawezwany do cho-

V-
s°8tał  W c S  ^ ttlackl u n iw e r s y t e t u  w Krakowie 

0ni Uni«, faj' d' *-l maJa urzędowo oddany w ła-
jJ[- Wer»yteckim. -  

u'id łie J t y  U rzą d  p o c z t o w y .  Z dniem 10 maja
°l«i ^  ^  n°wy urząd pocztowy na dworcu

°era 0Wel ®r°bli (p. J-roB ław ) którego czyn- 
t y 0 B'? będzie na przyjmowaniu i w y- 

l̂etb§żovPoczty listowej i wartościowej, przekazów  
Teofil1 ^ 4rtościowych do 300 zł. 

ty2ePedt.i i . L enartow icz ulubiony nasz poeta,eP ed zit Ł e n a
rzyst'vę-je ®g0roozny sezon letni w Krynicy, w towa 

rzeźbiarza M. Zawiejskiego.
8°s*ał  na" S z o t o w ic z ,  adwokat w Krakowie,
* li8‘y a i 1000̂  wyr°ku dyscyplinarnego, wykreślony 
®tał dr d^okatów. Substytutem jego mianowany zo- 

U Kastory.
r̂ajowy8’ N ik o łaj S iczyński, poseł na sejm 

t»zki6 z°Btał w tych dniach przez starostwo zba- 
*re8ztu &ZaDy na grzywnę 50 zł. lub na 7 dni 
*yb0ra’ fa wyśmiewanie postępowania starostwa przy 
a°piiśey Sady powiatowej w Zbarażu, jakiego się 

w korespondencji do Diła.
^ r°kowi j Ic.zyuski wniósł protest przeciw temu 
tt,8*01'1 sad w,er<Gąo. że jako poseł bez zezwolenia 
„ Vkr°czenip0Ily bjć nie może’ ie sPrawa cała jako 
18 do 151®, pr?.7ne naleiy do sądu karnego a

^ydał wyrok w swej własnej sprawie

S r  ^  Karo1 8chubuth- kupiec lwowski, 
2 tPiiw wczorajszego wieczorem. — Awit 8ar- 

tzysko, lko8Iew»ki zmarł w dobrach swoich Topo-

H i u  kor aW!e ,tea r̂u letn iego . Wczoraj po po- 
2,6 Jezuint- . ccbniczna odbywała pomiary w ogro- 

t̂po, lm 1 przekonała się, że w rondzie, po- 
i*dnak a+ t  ■'? cno dość wielkiem, nie

aAUl*tuich\ , duieg0 PU8teg° (t° jest bez drzew 
j ^etrbw f ab? m<lgł stanąć budynek, mający 
r*«W nt« fro“tu. Wypadnie koniecznie ściąć kilka 

Oc y°h } P^knych. 
eisnęło ZyŴ °ie nawet u zapalonych teatromanów 

tl t no Bi SÎ  eerce na myśl o tem barbarzyństwie; 
V a tlic ® ^ tedy ku tej części ogrodu, która przylega 
i ' Uich 2ewskiego i zaczęto tsm robić pomiary, 

\ . ,Z0W .Wyprowadzono ten wniosek, że przy ul. 
^  Saicgo można byłoby, poświęcając tylko 

* 'Zd^01̂  ̂ P̂ ac °dpowiedni na teatralny budy-
aJe się tedy, że teatromani poczną znów1’ 
ać do Rady miejskiej, aby cofnęła sw 

'v,ł8fcig 1 po8tuiiowiła budować teatr przy ul. Kra 
fZed Dl̂ '  Ostrzegamy więo mieszkańców tej ulicy

T- , .   ________ ________________

11 rrmow^A ted^ ’ Że teatrom ani poczną 
f* J,rałe do E,a<1̂  miejskiej, aby cofnęła swą 

'■ewskig 1 P°8tanowita budować teatr przy ul. Kra 
fZed Ostrzegamy więo mieszkańców tej ulicy 

j» ®zpieczeństwem, które im grozi.
W y jęc i Cdzenle kom itetu  krajowego dla 
duieu, odu* arc* Rudolfa. Wczoraj przed połu- 
biitety dl y °̂ B'§ pierwsze posiedzenie krajowego ko- 
^Pując?6 Pr2yi?cia arc. Rudolfa. Obecni byli na- 
k-i. metro°Z,!0Ukc)wie komitetu; Ks. aroyb. Morawski, 

*esz> pr'" 8embratowicz, ks. aroyb. Issakowicz, ks. 
Lw06Zy(ient Namiestnictwa Loebl, prezydenci 

^^enkowie^* Krakowa Mochnacki i Szlachtowski, 
,'ereźnickj ^^ziału krajowego: hr. Wł. Badeni, 
faioweg0 ’ d ■ ■Beszard i zastępca członka Wydz. 

fkiego dr. Pn yb‘cki, rektor Uniwersytetu lwow- 
8cki, g;a2> , a ’ ks. Adam. Sapieha, Artur hr. Po- 

W°laos, prof. dr aReni’ Męciński, Korytowski, Ho- 
. °dakow8ki. ar" zaraj'iewicz, prof. Zacharjewicz,

ellermann, H o r o w itz ^ b r ^ ^ 1’ Zim a> Low enstein,rykczyński. ’ ’ OolejewBki i Stanisław

^ykał telegram p nande f2a,ga âj^c posiedzenie, od-
p r z y b ę d z i e ' ' tn.!kai doD08zący, iż Arc.

Ł ; 2ez®gółowy ' ro;r^  JI d‘ 28 ^erwca b. r. i
v, P- nam iestnik f  . P°(̂ 1'óży Dostojnego gościa
urn Wstępnie d M°mitetowi za powrotem do Lwo-
eia « sejmowa' krajow;y' Przypomniał

Pow'nno nosić l  m! °rej pr2W«cie Arcyksi«' j 8le, ie km; wyhitną cechę krajową w tym
przvim • poWin*en wystąpię jako gospodarz 

A łaŚni® P o S ąC “ Si6bie drogiego gościa. Z tego 
, r- Wł. r " oclu. P- Marszałek pierwszy głos dał p.
laJoweu,u enieilai1 jako reprezentantowi Wydziału 

Źy> Sr, tVI T) j
} f  równigi ■ “ adeni w  przemówieniu swem  poło- 
f °darz d ow  - y naoisk na to,j że kraj, jako go- 

kr . S^ osuneW 11 przy^ ć Dostojnego gościa, 
d a-l0Wy będ • • rządu będzie ten, że komitet
th° programiZle 8ię inform ował w N am iestnictw ie eo 
i^ stn ic tw o  b ^ jbytu -^-rojksięcia, a natom iast Na- 
]1Vvym co do e się informowało w  Komitecie kra-
„ l Badeni dzn°gramu prl^ ć- Kwestję przyjęcia 
0 Czystości i zatem na dwie części: na program 
p r a ln y  Co 114 ^nansową stronę rzeczy. Komitet 
„a1*1 ^szystkil* w18n .obi a<̂ naczelne kierownictwo, za-

" « k t“

^szystkrn u .°  Jaa naczelne kierow nictwo, za- 
ą liozyć ° mitety iokalne w takim tylko razie 

Zato..- na snbweneję krajową, jeśli przedstawią 
0 e.nia Program lokalnego przyjęcia i to o 

1 e ono b ę iz ie  m iało ogólno - krajową

ępnie zabrał g ło s ks. Adam Sapieha, przy- 
°w a CeBarza, który rzekł, ie  arcyksiążę

i

przybędzie poznać „kraj i jego lu d zi“. Trzeba zatem 
pokazać arnyksięciu czem się kraj trudni, jak pra­
cuje. W ięc p r z e d e w s z y s t k ie m  r o z w in ą ć  p rzed  nim 
D asze  usiłow ania w d z ie d z in i e  p r z e m y s ł o w e j  i o i le  
będzie można pokazać zakłady subwencjonowane 
p r z e z  kraj.

W yłoniły się zatem dwa całkiem  odrębne po­
glądy na charakter przyjęć. Hr. W ł. Badeni uważa, 
że pow inniśm y przyjąć Aroyksięcia jako gościa i 
okazać Mu godnie naBzę radość i gościnność, a ks. 
Sapieha chciałby A rcyksięeiu  ułatw ić w ystudjowa- 
nie kraju pod względem  przem ysłowym .

U chw ałą osobną nie zam anifestował komitet 
swej opiDji w tym w zględzie, ale następna dyskusja 
w ykazała, że się przychylił do zdania hr. Badeniego.

W  tej następnej dyskusji wyrażono życzenie, 
żeby lokalne komitety oddały programy przyjęć pod 
decyzję centralnego komitetu. W  im ieniu krakow skie­
go komitetu natychm iast dali szkic przyjęć w K ra­
kowie pp. Szlachtowski i hr. Artur Potocki. Zaś p. 
Mochnacki rzekł, że nic powiedzieć nie może o tem, 
jakie przyjęoia będą we Lwow ie, bo woale jeszcze 
nie naradzano się nad tem i naw et komitetu nie 
wybrano.

Zaznaczono, i* podczas przyjęcia, które będzie 
urządzone w  Gmachu sejmowym, dobrze byłoby, aby 
Lwów w łasnym  kosztem urządził zabawę w ogrodzie 
miejskim (jezuickim ). P. Mochnacki rzekł, ie  życze­
nie to bierze ad referendum.

— N astępnie, dla wyraźnego zamarkowania, że 
cały kraj, jako gospodarz, przyjmuje A rcyksięcia, 
jako gościa, uchwalono stojąc, żeby M arszałek kra­
jowy przez cały czas pobytu u nas A rcyksięcia, od 
chw ili Jego  wjazdu do kraju aż do chw ili wyjazdu 
był — o ile to będzie możebne —  nieodstępnie 
przy A rcyksięeiu . .

N a tem zamknięto poranne posiedzenie.
O 8 godzinie w ieczorem  zebrał się pod prze­

wodnictwem M arszałka krajowego subkom itet, w y­
brany na porannem posiedzeniu komitetu centralnego.

Vł skład subkom itetu w eszli pp.: hr. Artur 
Potocki, Adam ks. Sapieha, hr. Kazim ierz Badeni, 
Juljan Zacharjewicz, Edmund Mochnacki, Z dzisław  
Marchwicki, F elik s Sladkow ski i referent W ydziału  
krajowego hr. W ład ysław  Badeni.

Powzięto następujące uchwały: 1) Przew odniczą­
cym wybrany zosta ł jednogłośnie J a n h r . Tarnowski, 
a gdyby on w  razie zajść mogącej przeszkody prze­
wodniczyć obradom nie m ógł, ma sam  zamianować 
jednego z członków  W ydziału  krajowego sw oim  za ­
stępcą.

2) Zawiadam iać Prezydjum N am iestnictw a o 
w szystkich zapadłych uchw ałach, a równocześnie 
prosić, by albo J E . p. N am iestnik lub JW . prezy­
dent H  L oebl ud zia ł w  obradach subkom itetu brać 
zechcieli.

3) Zalecono W ydziałow i krajowemu rozesłanie  
okólnika do W ydziałów  powiatowych, w zywające je 
do udziału w priyjęciach .

4) W ezwać ordynarjaty w  Krakowie i L w o ­
wie do w zięcia udziała w przyjęciach.

5) W ezwać reprezentacje tyeh miast i m iaste­
czek, gdzie pociąg dworski będzie się zatrzym ywał, 
do utworzenia komitetów i ułożenia programu przy­
jęcia.

6) Obradowano szczegółowo nad programem  
przyjęć we Lw ow ie i K rakow ie, jednakże nic s ta ­
nowczego nie powzięto, bo reprezentacje tych m iast 
nie w ystąp iły  z żadnymi stanowczym i wnioskam i.

7) Na prośbę obecnego prezesa rady powiato­
wej w Tarnopolu Ju ljana  Korytowskiego uchwalono 
zalecić W ydziałow i krajowemu, iżby na cele przyjęcia 
arcyksięcia Rudolfa w Tarnopolu otw orzył prezesow i 
Rady powiatowej tarnopolskiej z funduszu krajowego 
nieprzekraczalny kredyt do 5 0 0 0  zł. —  Obrady za­
kończono około jedenastej w  nocy.

N astępne posiedzenie subkom itetu odbędzie się  
wówczas, skoro reprezentacje L w ow a i K rakow a za­
komunikują W ydziałow i krajowemu programy przyjęć 
przez sieb ie uchwalone.

Z K o ła  l i t e r a c k i e g o .  Przy bardzo licznym  
udziale członków odbył się wczoraj dalszy ciąg w a l­
nego zgromadzenia.

Przed przystąpieniem do wyboru Zarządu opo­
zycja zainterpelow ała przewodniczącego o za ła tw ie­
nie swego wniosku w sprawie przyjęcia do K oła  jej 
kandydatów do prezydjum.

Przewodniczący uwiadamia, że oelem załatw ie­
nia tej sprawy zw oływ ał wprawdzie dwukrotnie w y­
dział K oła , lecz z powodu braku dostatecznego kom ­
pletu nie można było przystąpić do rozstrzygnięcia  
tej sprawy. Opozycja niezadowolniona tem zepchnię­
ciem z porządku dziennego sw ego w niosku, przjpo- 
mina przewodniczącemu, ie  już dawniej w sprawie 
innych dwóch członków, którzy będąc już raz przy­
jęci do K oła  i w ystąpiwszy zeń, następnie powtórnie 
o przyjęcie się zgłosili, uczyniono precedens za ła ­
twiania podobnych spraw. W ówczas bowiem uchwa- 
] no, że w takim wypadku nie wym aga się rebaloto- 
wonia, lecz zadowalnia się w zięciem  do wiadomości 
powtórnego przystąpienia członków do K oła.

W  ślad tego, dr. H enryk Szydłow ski odw ołu­
jąc się do lojalności w ydziału żąda, aby bezzw ło- 
oznie —  zawieszając posiedzenie —  pow ziął w ydział 
uchw ałę o powtórnein przyjęciu do Koła kandydatów  
opozycji.

Po krótkiej przerwie uwiadam ia przewodniczą­
cy, że w ydzia ł w iększością głosów  postanowił resty 
tuować jako członków K oła pp. dr G ustawa R oszkow ­
skiego i dr A leksandra H irszberga.

Opozycja wiadomość tę przyjęła burzliwem i 
oklaskami, poczem przystąpiono do wyborów.

Prezesem  na 66 głosujących wybrany dr. T a­
deusz R utowski 39 głosam i. Kontrkandydat dr. G. 
R oszkow ski otrzym ał 2 4  głosów .

W iceprezesem na 69 głosujących obrany J u l-  
jusz Starkel 40  głosam i, kontrkandydat dr. A . H irsz-  
berg otrzym ał 27  głosów .

Sekretarzem przy powtórnem głosow aniu  w y­
brany S tan isław  P epłow ski

Członkami w ydziału  zostali pp. J- Amborski, 
J . A ntoniew icz, W ł. Barącz, M. B iernacki, K- Mło­
dnicki, J . Onyszkiewicz, O s ta sz e w sk i-B a ra ń sk i , dr. 
W . P isek , W . 8 łon iósk i, dr. A. Tchórznicki, A . 
Urbański i L . Zajączkowski.

Po ukończonych wyborach w y łon iła  się dopiero 
bardzo ciekaw a rozprawa o perjod na jaki w łaści­
w ie obecne wybory uskuteczniono.

Z statutem  w  ręku dowodzono, że skoro ro­
kiem administracyjnym w K ole jest rok od 1 lip ca 
do 30  czerwca, a każdoczesny w ydział obiera się na 
rok jeden, przeto obecny wybór uskuteczniony w cią­
gu roku administracyjnego musi być uważany sa  
uzupełniający, a zwyczajne w alne zgromadzenie, 
które się winno odbyć 30  czerwca, ma prawo przy­
stąpić do ponownego w ydziału .

Tej interpretacji statutu  bronili wym ownie dr. 
H  Szydłow ski, dr. A . Tchórznicki i dr. N. L ów en- 
etein, a sprzeciw iali się  jej dr. T. R utowski i p. J . 
Starkel. Pomimo im iennego głosow ania spór nie zo­
s ta ł rozstrzygnięty, bo z powodu w stizym ania się 
od głosow ania kilku członków, żadne zapatrywanie 
nie pozyskało absolutnej w iększości głosów . W ięc 
bezstronności sam ego w ydziału  pozostawiono osądzió 
czy mandat jego ma trwać rok, czy kończyć się * 
normalnym rokiem adm inistracyjnym .

Z przyjem nością możemy zaznaczyć, że tok 
rozpraw wczorajszych, bardzo zajmująoy i ożywiony,

odznaczał się w yszukaną wytwornością form parla­
mentarnych ze strony opozycji, a niejednokrotnie 
przebijał stamtąd tak serdeczny oddźwięk lojalności, 
że stanowczo powiedzieć można, że opozycja choć 
materjalnie zwyciężona, moralnie odniosła wczoraj 
św ietny tryumf.

W ięc bierzemy to za zadatek, że K oło nie bę­
dzie wykolejonem, leez ustanow iw szy sobie nowy 
program swej działalności, pom yślnie dalej toczyć 
się będzie.

W ieczornica L utn i dla członków T ow arzy­
stw a aranżowana (z w ykluczeniem  obcych) odbędzie 
się w sali kasyna miejskiego 21go maja a nie 19go  
j a k  p r z e d t e m  o g ł o s z o n o .

Z u n iw ersytetu  w iedeńskiego. Pod datą 
10 maja donoszą wiedeńskie dzienniki, iż już w cze­
snym rankiem zgromadziły się tłumy słuchaczy róż­
nych fakultetów  w auli, by wczorajsze dem onstra­
cje contr-M aassenowskie dalej prowadzić. W szystk ie  
3 wchody do uniw ersytetu obstawione były służbą  
uniwersytecką, która tylko za okazaniem kart le g i­
tymacyjnych do środka w puszczała. O 9. rano ko­
rytarz prowadzący do sa li wykładowej M aassena b y ł 
przepełniony k ilkuset słuchaczam i. Po dziewiątej 
przybył rektor Zimmerman % dziekanem i kilkoma  
profesorami —  a */* 10 u d a ł się rektor z dziekanem  
Griinhutem na korytarz, w środek tłum u studen­
tów, przed sa lę  w ykładow ą prof. i radzcy dworu 
Maassena. —  Studenci p izy ję li ukazanie się rektora 
grzm iącem i okrzykami np io s it“. ■ Rektor przem ówił 
do zgromadzonych w te słow ar ó, ***'•■

„D ziękuję wam, moi panowie, za okazane mi 
dowody przychylności i proszę, byście mi ją nie 
tylko słow am i lecz i czynam i okazali, (prosit, pe- 
reat M aassen) znajduję się pomiędzy znawcami i 
słuchaczam i prawa. Niejeden z was panowie, po­
w ołany zostanie może na Btanowisko posła do Rady 
państwa i sam braó będzie udział w ustaw odaw ­
czej działalności, niejeden z w as będzie urzędni­
kiem i prawami kierować się mus? lub zostanie sę ­
dzią i będzie czuw ał nad wykonaniem ustaw . P o­
każcie więc panowie już teraz, że prawo szanow ać  
i czyny swoje w edług prawa stosować umiecie (pro­
sit ! p r o s it!)

Wśród tego nadszedł prof. Maassen. 'Z a  jego  
ukazaniem się zabrzmiała sala hałaśliw em  „p erea t“ 
mimo nawoływań rektora i dziekana do porządku. 
W końcu dały się s ły szeć  g ło sy : Silentium ! S ilen- 
tium ! Jego Magnificencja będzie p rzem aw ia ł— i re­
ktor w te słow a kończył swoję przemowę:

„Oby moje słow a nie przebrzmiały napróżno! 
J a  nie przemawiam teraz do was jaso  rektor lub 
nauczyciel, przemawiam jak przyjaciel, jako kolega, 
i proszę was postępowaniem swojein nie kalajcie czci 
tego odwiecznego przybytku nauk, ufam wam i spo­
dziewam się, że prośbom moim zadość uczynicie. 
Jeszcze raz w as proszę nie wypowiadajcie tutaj swych  
przekonań politycznych, jakiekolw iek by one były —  
gdyż tutaj jesteście uczniam i wobec profesorów, pod­
w ładnym i wobec przełożonych. Ni«ch w tym przy­
bytku zapanuje spokój, jaki dotychczas panow ał za­
w sze, spokój, jaki przystoi św iątyni umiejętności i 
nauki. (Gorące prosit.)“

Mimo tej przemowy nieposkromieni studenci 
od dalszych wybryków się nie wstrzymali i wczoraj 
zgrom adziły się znowu tłum y malkontentów przed 
prywatnem pomieszkaniem Maassena na F loriansgasse  
wznosząc okrzyki „pereat". Policja rozprószyła eksce- 
santów —  a ci zebrali się do Sehoenbornparku, w ów ­
czas postąpiła sobie policja energicznie —  zamyka­
jąc park i aresztując pięciu studentów. —  R ektor 
uniw erstytetu w ydał ponowną odezwę, w której ośw iad­
cza, że w razie powtórzenia się demonstracyj fakul­
tet jurydyczny zostanie zamknięty. Może to uspokoi 
wzburzone um ysły! Prasa cen tra listyczna , która! 
z początku podjudzała młodzież, zlęk ła się sam a te­
go, co zrobiła i zaczyna teraz ją w zyw ać do spoko­
ju i zaniechania demonstracyj.

P olow an ie zc •k r a w k a m l. O statnie tegoro­
czne polowanie ze skrawkami odbędzie się w tę so­
botę, a zakończy je bieg z przeszkodami o nagrodę, 
ofiarowaną przez hr. Alfredowę Potocką.

Jak  się dowiadujemy urządzeniem polowań w j 
bieżąoym roku zajm ował się z w ielką gorliwością 1 
OBkar hr. Potocki, sportsman obejmujący na naszym  
torze spuściznę p0 ś. p. Adamie br. Heydlu, tylole- 
tnim i tak sym patycznym  kierowniku wszelkich roz­
rywek hip;cznych w naszym mieście.

Sprawca zam achu prochowego na dra D u- 
banowicza młody Geschópf został na wniosek s ę ­
dziego śledczego uwięziony.

K radzież. W pomieszkaniu hr. D z . przy u li­
cy Karola Ludwika ukradziono wczoraj kólczyki z 
brylantami wartości 9 0 0  zł. Poszkodowani dali znać 
natychm iast do policji —  a rewizor policyjny pan 
Pomersbaeb uw iadom ił wszystkich złotn ików , za sta ­
wnicze banki o popełnionej kradzieży, rachując na 
to, że złodziej klejnoty zechce bądź sprzedać, bądź 
zastawić. I  rzeczyw iście przypuszczenia nie om yliły, 
do bauku rusKiego zg ło s ił się Ferdynand B ilenda, 
żądając na zastaw  kólczyków skradzionych kw otę  
600  zł. B ilendę uwięziono i do policji odstawiono.

K orespondencja od A dm inistracji. WP.
Zabałowicz w Sanoku. Widocznie ktoś chciał W Pa- 
nu przykrość zrobić, bo nam doniósł karta korespon­
dencyjną, aby zaprenumerowany dla Pana Przegląd 
posyłać do D rohobycza, bo się Ban tam przeniosłeś. 
O czyw iście, nie dom yślając się m istyfikacji, uczyn i­
liśm y zadość temu wezwaniu. W ysyłam y dziś te nu- 
mera, których Pan nie dostał, a przy tej sposobno­
ści prostujemy błąd Jego  listu , m ianowicie, że pre­
numerata jest opłacona tylko do ostatniego maja a 
nie do ostatniego czerw ca,«■ b oś , lPan nadesła ł nam  
tylko 1 złr.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  10  m aja,

(Z )  Cały szereg nowin politycznych — wca­
le zresztą nie świeżych — wytoczono dzisiaj za­
raz z początkiem targu, jak gdyby umyślnie po 
to, aby korzystna tendencja nie mogła się roz­
winąć. Obok starej już sprawy afganistańskiej, 
stanęła pogłoska o przesileniu rainisterjalnem 
w Paryżu wskute1' opornej postawy komisji bu­
dżetowej; Koln. Ztg. przepowiada oziębienie się 
stosunków wojennej przyjaźni między Rosją a 
Niemcami, jeżeli rosyjskie cło od żelaza zostanie 
podniesione, a już najmocniej zmartwiło spe­
kulację doniesienie o próbnej mobilizacji jedne­
go korpusu we Francji, jakkolwiek jej termin 
wyznaczony na jesień, tak jeszcze daleko jest 
od nas.

Atoli ani tam, skąd te wszystkie strachy 
wychodziły — a tem bardziej tu w Wiedniu nie 
brano ich wcale na serjo. Więc chociaż pierw­
sze były mdłe, to już drugie biuletyny ze stolic 
zachodnich wykazywały, że tendencja zwyżkowa 
wzięła górę; naturalnie giełda tutejsza nie zosta­
ła w t y l e ,  i targ zakończył się pomyślnie, zo­
stawiając głównie w działo transportowym uwagi 
godniejsze zmiany.

Notowano : kredyty 279—280'50, węg. kr. 
283-50, anglo 104, laenderbanki 230 75—23U50, 
uniony 205-40—206, ludwiki 205, czerniowieckie 
222.50, renta wspólna 81*20, srebrna 82"55 
złota austr. 111 90. pap. 5°/0 96*95, złota węg. 
100-50, papier. 5% 87 45, ruble l . l l 1/*.

T e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u . 1*
( Otrzymane wczoraj).

W iedeń 11 maja. (Posiedzenie Izby po­
słów). W dalszym ciągu dyskusji nad budżetem 
ministerstwa oświaty przy tytule „subwencja dla 
technologicznego muzeum w Wieduiu“ proponuje 
Lueger upaństwowienie tego muzeum. Po prze­
mówieniu Matscheka, Wrabetza i Einera, został 
ten tytuł przyjęty.

Tytuł „statystyczna komisja centralna" przy­
jęto po krótkiej dyskusji. Tytuły „państwowy za­
kład geologiczny11 i „centralna stacja meteorolo­
giczna" przyjęto bez dyskusji.

Przy tytule „sztuka i cole archeologiczne" 
podnosi Polak znaczenie rodziny Auerspergów 
w historji Krainy, oraz zasługi Antoniego Auer- 
spergz około Krainy i proponuje, aby wezwać 
rząd, iżby na koszt państwa patrjocie austrja- 
ckiemu i poecie Auerspergowi postawiony został 
goduy pomnik w Lublanie, jako ojczystem mie­
ście. (Wniosek ten został popart}). Powyższy 
tytuł przyjęto.

Przy tytule „wydatki funduszu religijnego", 
żali się Pichler, ze duszpasterze w Czechach pół­
nocnych nie popierają narodowych dążeń ludno­
ści niemieckiej. Pscheider zastanawia się nad 
nową normą kongruy, która uszczupla dochody 
wielu duchownych.

Minister Gautsch odpowiada, że nowa ta 
norma: ma na celu osiągnięcie pewnego wyró­
wnania dochodów, pewnej pod . tym względem 
jednolitości; polega ona zupełnie na podstawach 
prawnych, a jeżeli niektórzy duchowni cośkolwiek 
zostali uszczupleni, to natomiast zyskali inni 
W każdym razie pewna jednostajność będzie 
osiągniętą. (Brawa).

Po p r z e m ó w i e n i u  j e s z c z e  k i l k u  m ó w c ó w  
t y t u ł  t e n ,  j a k  r ó w D i e i  t y t u ł y  11, 12 i 13 u c h w a ­
l o n o  b e z  z m i a n y

Na posiedzenii wisezornem przy tytule : 
„Szkoły wyższe* przemawia Luzzato za urządze­
niem wszechnicy włoskiej w Tryjeśeie. Pschei­
der oświadcza, że kościół nie może nigdy zrzec 
się prawa oddziaływania na azkołę. Meuger po­
tępia dążność do utrudnieniu młodzieży przy­
stępu do uniwersytetów ; uważa iż byłoby pożą- 
danem zniesienie rozdziału szkół średnich na 
dwie kategorje (gimnazja i realne); wyjaśnia 
sprawę nauczania języków słowiańskich w szko­
łach niemieckich i wreszcie omawia wiele pożą­
danych reform w dziedzinie nauki prawa i 
medycyny.
-- -•P r e z y d e n t wezwał Mengera do porządku 
z powodu wyrażenia się mówcy, jakoby ludność 
niemiecka w Austrji w twardym boju o swe 
prawa narodościowe opuszczoną została przez 
swoich przewodników duchownych — książąt 
kościoła. i

Minister Gautsch oświadcza, że zamierzone 
w szkolnictwie reformy zdążają do usunięcia 
przepełnienia zakładów naukowych, nie majg je­
dnak wcale na celu utrudnienia nauki. Ćc do 
gimnazjów wskazuje minister na różnice w me­
todach nauczania języków klasycznych i nowo­
żytnych. Na punkcie reformy studjów jurydy­
cznych wiele desyderatów Mengera spotyka się 
z intencjami ministerstwa oświaty.

Wbrew twierdzeniu mówcy konstatuje 
minister, że stosunki na fakultecie medy­
cznym w Wiedniu nie są bynajmniej opłakane. 
Zmuazają one wprawdzie do poważnego zasta­
nowienia się, ale gdyby nawet państwo postara­
ło się o miejsce dla 26 0 0  studentów, to zabra­
kłoby materjału naukowego, to jest chorych i 
trupów. Zarząd ministerstwa oświaty nie idzie 
tylko w negatywnym kierunku, owszem pragnie 
działać pozytywnie, atoli z konieczności będzie 
musiał zaprowadzić pewne ograniczenia. Rząd 
przedsięweźmie reformy w uwzględnieniu roz­
woju umiejętności i znaczenia uniwersytetów. 
(Brawa z prawicy). :

Potem przemówieniu zamknięto rozprawy. 
Mówca jeneralny opozycji Beer oświadcza się 
przeciw przeniesieniu wykładów nauk przyrodni­
czych do gimnazjum wyższego, oraz przeciw roz­
łożeniu studjów gimnazjalnych na lat 9. Zaleca 
dalej wielką oględność przy reformach fakultetu 
prawniczego, z uwagi, żo reformy te w Niem­
czech są dopiero w stadjum próby. Mówca żą­
da wreszcie, ażeby starano się utrzymać dobrze 
zasłużoną sławę wydziału medycznego w W ie­
dniu. , j

■ Tytuł: Szkoły wyższe uchwalono.
■ Schoenerer i towarzysze wnoszą interpelację 

z powodu śledztwa dyscyplinarnego wytoczonego 
studentom wszechnicy wiedeńskiej, którzy wy­
stosowali znane pismo do dep. Tomaszczuka.

Następne posiedzenie we czwartek.
W iedeń 11 maja Według dzisiejszego 

biuletynu polepszanie się zdrowia arcyks. Marji 
postępuje trwale.

L ubiana 11 maja. Dziś przed południem 
wybuchł pożar w rafinerji siarki przy fabryce 
prochu Steina. Po kilkogodzinnej pracy straży 
ogniowych miejscowej i z sąsiednich miejscowo­
ści, udało się zlokalizować ogień, Straty w lu­
dziach nie ma żadnej.

B erlin  11 maja Biuro Wolffa zapewnia 
z najwiarygodniejszego źródła, że rząd nie ma 
bynajmniej myśli wniesienia jakiejś ustawy za­
mykającej import zboża do Niemiec.

Parlament odesłał przedłożenie o podatku 
wódczanym do komisji złożonej z 28 członków.

F lorencja  11 maja. Król i następca tronu 
przybyli tu w południe; królowa przybędzie przed 
wieczorem.

: Sofja 11 maja. Termin zebrania się Izby 
jeszcze nie naznaczony. Prawdopodobnie będzie 
zwołane nie zwykłe, ale t. zw. „Wielkie So- 
branje" !

Doniesienia dzienników o różnicach między 
ministrami i rejencją są nieprawdziwe.

P aryż 11 maja Goblet wniósł ponownie 
w komisji budżetowej projekta oszczędnościowe, 
oświadczył jednak gotowość zbadania wspólnie 
z komisją, czy dalsze oszczędności są możliwe. 
Po wyjściu Gobleta uchwaliła komisja 25 głosa­
mi przeciw 5, że projektowane oszczędności są 
niewystarczające i wezwała rząd do przedłożenia 
nowych w tej mierze wniosków.

Bukareszt 11 maja. Królowa serbska przy­
będzie tu w piątek- incognito i zabawd dwa dni. 
Krążą pogłoski, że spodziewaną jest zmiana ga 
binetu. Bratiano ma zatrzymać prezydenturę bez 
teki, Radu Michai ma objąć tekę spraw wewnę­
trznych, Aurehan robót publicznych, Gheorghian 
rolnictwa. « ;

B er lin  12 maja. (pryw ) Sprawa morder­
stwa radzcy policyjnego Rumpfa przez anarchi­
stów we Frankfurcie będzie ponownie sądy zaj­
mowała, gdyż policji udało się przychwyeić do­
mniemanych spólników Liskego.

L ondyn 12 m a j a .  ( o r y w . )  K o n f e r e n c j a  k o  
l o n i j  u c h w a l i ł a  p r o s i ć  k r ó l o w ę ,  żeby ze w z g l ę d u  
n a  j e d n o ś ć  p a ń s t w a  p r z y j ę ł a  t y t u ł :  k r ó l o w a  po­

łączonych królestw wielkiej Brytanji i Irlandji, 
wielu kolonij i dependencyj.

L ondyn 12 maja. (pryw.) Siundard, organ 
półurzędowy, pisze w sprawach azjatyckich: — 
„Tiząd indyjski nie ma wcale potrzeby uzbrajać 
kosztownej i niebezpiecznej ekspedycji, ażeby 
twardy, nieposkromiony lud ujarzmić, może ze 
skutkiem, ale bez korzyści. Jeżeli Rosja zamie­
rza Afganistan podbić, to życzymy jej wszel­
kich przyjemności w tem przedsięwzięciu. Wąt­
pimy, czy wszystkie militarne zasoby Rosji, jak­
kolwiek wielkie są w Europie, wystarczyłyby do 
zorganizowania ekspedycji i doprowadzenia na 
miejsce na taką skalę, jak ekspedycję sir Fryde­
ryka Robertsa. W każdym razie nie jest naszą 
rzeczą dzielić odium niepopularności, której Ro­
sja zakosztuje, jeżeli naruszy niepodległość Afga­
nistanu, Nasze stanowisko jest nietykalne, do­
póki Afganistanu nie drażnimy. Jeżeli nie zdoła­
my uzyskać pokojowego uregulowania sprawy, 
to Afganie mają prawo bronić tych granic, któ­
re oni uważają za właściwe. — Jeżeli Rosja 
użyje przemocy, to i skutki jej poniesie."

(Otrzymane dzisiaj).
W iedeń 12 maja. Wczoraj wieczorem wy­

prawiło kilkuset studentów uniwersytetu demon­
strację przed mieszkaniem prof. Maassena. Poli­
cja rozprószyła demonstrantów; pięciu przyare- 
sztowano. Dzisiaj zawieszono wszystkie wykłady 
na wydziale prawniczym. Jeśli demonstracje dłu­
żej trwać będą, zamknięcie wydziału prawnicze­
go stanie się nieodzownem.

B arcelona 12 maja. Otwarcie w y s ta w y  
światowej odroczono ao 8 kwietnia 1888.

P aryż 12 maja. Wczorajsze głosowanie 
w komisji budżetowej, uważają tu jako zupełne 
zerwanie z rządem. Dzienniki przepowiadają 
kryzys gabinetową, jako wielce prawdopodobną.

Belgrad 12 maja. Królowa i następca 
tronu odjechali wczoraj osobnym parowcem do 
Turn Sewerin, skąd dalej udali się w podróż 
koleją. Król i ministrowie odprowadzali królowę 
do statku.

UST a d e s ł a n e .

N a lato jes t do wynajęcia wraz e urządzę- 
niem calem willa N r. 11 na Piekarskiem (przed­
tem własność Richtera).

Z  zbożowych targów.

11. maja Lwów 1 iarnopo! łodwo-
łoccyika Jaroiław

Pizenicc \ 8 30- 8 95 8 20 -8  75 8.---- 8 85 8 80 — 9.1?
Żyto ' 5 30 5 75 >.10 -5  60 5.—- 5  55 5 80 -6.10
Jęczmień 4----- 7— .---- 6 70 4 -----6 70 4 25 -7.25
Owies 3 8 0 -4  50 3 70 4 50 3 50 4 25 4 10 4 50
Groch 4 75 7 - 4 50 7 - 4 25 6 5' 4 75 7 —
Wjka 3 80 4 50 3 8 5 -4  40 3.50-4.50 4.-----4 75L
Biepak •—„ .— 9 . -  9 —
Lnisnka .— .—- .— —.----- .— -— *—
Konic, czer IW*T*1CO:■>* 27.-42 - 25.—-40 •j8 .- 4 0 .- i
Konic, biała. 
Konic, izwed. 4 8 -6 0 -

0 -  48 — 37.-50 - 10 - 5 5 -  1

i wsiyitko la 100 kilo netto bez worka.
Chmie) t*  56 kilo loco Lwów *ł 3 — 30 nominalnie 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów loco 23-75 do 24-23 
Wiedeń 12. maja. Pizenic& od 9 75 do 9-85. Zyto od 
6 80 do 6-85 Okowita 25 50— do 2 6 . Berlin 12. maja.
Pszenica 180.— d o  . Tyto 126— do — . Okowita
4040 do 42-10. Peszt 12. maja Pszenica 0-15 do 9-25 
Żyto 6 02 do 6 06. Okowita 25-— do 25-50.

B L u r w n  g i e ł d o w e ,
W iedeń dnia 11. maja. Godzina 10  m inut 55 

R enta w spólna papierowa 8 1 4 8  R enta w spólna sre ­
brna 82  60  R enta 4 %  złota  1 1 2 .— . R enta 5 %  pa­
pierowa 97 05 . Akcje banku anstro-w ęgierskiego  
876  zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 8 0 .7 0 . Funty  
szterlingi 1 2 7 ‘9 5 . Napoleondory 10 0 5 —  .Marki n iem ie­
ckie 6 2 -2 7 1/! .

39SnBQ

płacą żądają

L w ó w . Z Izby handlowej, 11 maja 1887 
, 1. Akcje ca sztukę.

bez kuponu, bieżącego  
bez dyw idendy :

Kolej galic. Kar Lud. 200  zł. m. k. 2 0 4  25  2 0 7  60
„ lwow. czei.-jass . 200  zł. w. a. 221 —  224  —

Banka hypet. ga lic . 200 z ł. w. a. 284  —  290  —
„ kredyt, g s lic . 2 0 0  z ł. w. a. 215 — 2 2 0 . —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. kyp. galic .6 pre. w. a - - — --------

.  .  5 „ „ 99  15 100  16 '
» „ „ 5 „ prem. 101 60  102 60

Baakn krajowego 4 ’/, ° ,a w. a. 96 —  ‘ 97  5C
Tow kred. ga lic . 6 „ .  ICO 55  101  55

„ ,  4  „ .  32 50  . 93 60
,  r * * /. - 99 ~  100 -

3. L isty dłużne za 100 »łr.
G. Z. kr. w ł. (d. 6°/0) 3°/o w likw . 4 7  — CO —
, „ „ (d. 5•/,) **/»•/. .  41 -  44 -

4. Obligi zu 100 złr. 
leden in iz  icyjne ga lic . 5 pro. m. k. 104 5 0  105 50  
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I  era 100  101 —
P o ż y c z k a  kraj. z r. 1 8 7 3  6 pro. w. » 103 50 105 60

„ 1883 4 /, o/, „ 94 50  96 50

5. Losy.
Losy m iasta Krakow a . 16 —  18 —

.  S tan isław ow a . . 28 50  31 —

6. M onr.y.
D ukat holenderski 
D ukat cesarsk i ,
Napoleondor
Pćłimperjał rosyjski .
R ubel rosyjski srebrny

papierowy 
100 m arek niem ieckich

. 5 89  

. 5 92  
.1002 

10-34  
. 1-54

6--- 
6 04  

1 0 - 1 2  
10-45  

1-64
- H 0V » T l^ li  
6 1 .7 5  62 45

r E 5 * a .o łx  p o e l s y ^ Ó T T ? - -
( E e  L w o w a  o d o h o d s a :

. (P o d łu g  zegaru lw o w sk ie g o ).

Oo Brniowa . ,
Oo Pod^oioę.zyek 

„ (s F odaamess) 
Oo Caerniowieo . 
Do Stryja . .

Z Krakowi . .
2 Podwoloczyak 

(na Podisamciio) 
Z Csorniowiec . 
Ze Stryja . . .

*10.44 4.1c 8.10 —.— 4.60
10.26 — ------ *0.10 12.38
10.5ć __ —.— *6.22 108

11.06 —.— *6.20 12.22
7-30 11-47 7-27

r e w a  p r a y o h o d są  ..

i—y^r: *6.ao: 11.8 5 7.06
| *10.241 8.05i *2.15 8.60 .--

•lO.lOl 2 281 —.— 8.19
8.8M —.— 8.80 ' .--*10.03|
2-4r>| —'— 8-32 4-35

, * Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
w obwódkach czarnych O  są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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2ST. 2 2 Z x z 3 r ż a n o - w s l s i e j .

(Ciąg dalsij).
—  Nieprawda, jak to miło spotykać starych 

znajomych ? Najpierw pan przyjechałeś, — a te­
raz moja droga Vera może przybędzie.

— Ciekawy jestem, kogo z nas dwojga wola­
łabyś pani zobaczyć? — podjął ciekawie.

Zaśmiała się z dziecinną swobodą.
— Rzecz prosta, że miss Verę Cassilis. 

jnż dzwonek obiadowy ? Chodźmy prędko, 
ciocia Flora będzie znów gderać.

Roland Trevanion pomyślał w tej chwili, 
iż trzeba nie mieć serca, aby się gniewać na 
tak uroczą czarodziejkę. Głośno jednak zauwa­
żył tylko, że gderanie cioci nie mnsi być znów 
tak ostrem, sądząc po braku pośpiechu ze stro­
ny zatrzymującej się co chwila siostrzenicy. 
Rzecz prosta, iż zgadł doskonale. Helena Perei- 
val bowiem, była w domu nieograniczoną panią 
i władczynią.

Co,
bo

Pułkownik Trevanion wiedział doskonale, iż 
powinien był postępować z Heleną Percival, jak 
z panną dorosłą, liczącą lat dwadzieścia jeden; 
niemniej ten rodzaj sztywnego obejścia był dla 
niego istnem niepodobieństwem. Dziewczę nale­
żało do tych żywych, swobodnych istot, które 
chcą przedewszystkiem użyć swej młodości. 
Uważana przez ojca i ciotkę za dziecko, psuta i 
pieszczona, sama sądziła, że jest niem jeszcze, 
pułkownik zaś, który ją przed dziesięciu laty 
psuł także na swój sposób, powrócił dziś chętnie 
do dawnej roli, tembardziej, iż Helena w cza- 
rownej swej prostocie, uważała to za rzecz arcy 
naturalną. Był niegdyś nieodstępnym i kocha­
nym towarzyszem jej zabaw, dziś więc za takie­
go samego go uważała.

W ten sposób upłynął im tydzień cały. 
Rozkoszna wszakże cisza i spokój miały wkrótce 
być zakłócone; gdy bowiem pewnego dnia wró­
ciła ze zwykłej z pułkownikiem przejażdżki, 
stary stangret, odbierający od niej konie, wy­
rzekł poufale ;

— Co za niespodzianka panienko ! Gdy tyl­
ko państwo zniknęli na zakręcie, przyjechała 
tu młodziutka, śliczna pani, i czeka we dworze.

— To Yera, moja ukochana V era!— wykrzy­
knęła Helena, a ciągnąc Trevanion’a ze zwykłą

żywością, wołała : Och pułkowniku prędzej, prę­
dzej, chodźmy prędzej.

— Ależ moja droga, jestem cały kurzem po­
kryty. Przyjdę trochę później.

— Cóż to znowu za pretensja ? Kiedy ja pana 
tsraz właśnie potrzebuję, zaraz 1

I skacząc koło niego jak dziecko, ciągnęła 
go niecierpliwie za sobą.

Pułkownik śmiał się i opierał, w końcu 
jednak pozwolił się zaprowadzić do salonu. Do­
biegłszy drzwi otwartych na ogród, Helena wy­
dała nagle okrzyk radośny, i poskoczywszy żywo, 
rzuciła się w wyciągnięte ramiona wysmukłej, 
młodziutkiej dzieweczki, która serdecznie przy­
tuliła ją do siebie.

— Yero I Och, Yero mojal
Jedyne te słowa wybiegły na usta wzru­

szonej Heleny, wreszcie miss Cassilis wysunęła 
6ię z gwałtownego jej uścisku, odpowiadając 
skinieniem pełnem wdzięku na. powitanie Tre- 
vaniona, którego gospodarz przedstawiał w tej 
chwili.

— Pułownik Trevanion —  miss Cassilis.
— Och, czyż form tych potrzeba — prze­

rwała Helena, — ja i tak ciągle opowiadałam 
mu o tobie. Czy miałaś jednak serce Yero, 
wyrzec się mnie przez lat kilka z rzędu. 
A czy pamiętasz cośmy to razem wyprawiały na 
pensji ?

— Sądzę, iż praktyczniej będzie przebrać się 
wpierw do obiadu, a później dopiero rozpocząć 
wspomnienia szkolne, — zauważył Trevanion 
z uśmiechem, żegnając panie głębokim równo­
cześnie ukłonem.

Gdy powrócił w godzinę później do salo­
nu, obie panienki stały przy sobie, oblane peł­
nym blaskiem żyrandolu, tworząc obrazek tak 
uroczy, iż wzrok z mimowolnym podziwem za­
trzymać się na nim rnueiał.

Vera Cassilis, młodsza o dwa lata od swej 
towarzyszki, wysoka, wiotka, miała taką dziwną, 
królewską w swej postawie powagę, taki maje­
stat, iż pominąwszy nawet klasycznie piękną 
twarzyczkę, musiał on ją wśród tłumu kobiet 
wyróżnić. To też gdy oczy pułkownika spoczęły 
z kolei na delikatnych, jakby mistrzowskiem 
dłutem w marmurze wyrytych rysach, na tej 
drobnej, bladej twarzyczce, pełnej spokoju i du­
my, której wielkie oczy dziwnym jaśniały o- 
gniem, gdy objął całość tej uroczej postaci, mu­
siał przyznać mimowoli, że jest ona 6tokroć od 
Heleny piękniejszą. W ciemnych źrenicach Very, 
nie już wyższa inteligencja, ale genjusz zdawał 
się błyskać, bujno zaś, lecz krótkie jej włosy, 
tworzyły około alabastrowego czoła, aureolę zło­
cistą, jakby nimbus wyższości i męczeństwa.

— A jednak skończona ta piękność, urocza 
lecz posągowa, pozostawiała go zimnym, pod­

czas, gdy serce poczciwego pułkownika ud®^,

swe łzy i B«*
żywiej na sam widok różowej buzi

g!>która tylokrotnie dziecinne _ . 
jego wylewała piersiach. Yera Cassilli* 
być piękniejszą, wyższą, więcej utalentoW^.. 
on temu nie przeczył wcale, ale zawsze to 
jego Helenka; — z tamtą nic go nie 
a ta figlarka, ileż wspólnych przypominał4  ̂
ciągle wspomnień, ile to było zwierzeń P° 
nych przed ciocią lub ojcem 1 To też ona p>er 
sza wzbudziła w męzkiej piersi Trevanion4.P; 
trzebę ukochania istoty słabszej i zależnej 
nieg0,Ożywiona gawędka i muzyka, zajęty "L 
czór cały. Gdy wreszcie hr. Percival podu® , 
się, znajdując, że godzina jest już bardzo SP̂  
źmoną, miss Cassilis przyuczona w stolict 
innego trybu życia, mimowolnie uśmiechnąć I S  
musiała. .

— Nic nie szkodzi Vero, — szepnęła B®*8 
półgłosem. Będziemy mogły u siebie to^ '  
wiać do woli.

I w rzeczy samej, wkrótce później P*Z, 
brane w wytworne szlafroczki, siedziały 
dwie przed trzaskającem wesoło ogniem kofl11 
kowym. .

(C. d. »•)

k : o s z t j ł e : m -ę z  k i j e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1'90, 2*25,2 50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Edison1* (nowość) zł. 325

lESZoŁm -ierze i  3s= r s .-w a .t3r  etc.
skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, parasole

poleca, -w rkaj-w-ięksiz^rm.

Magazyn S C H A Y E R Ó W
we Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis 1 franko. 6

ST IC K llC I 1 ABRYSOWSKf
L w ów , R ynek  1. 32 1462 6- 10

polecają na sezon letni w największym wyborze po najumiarkowawszych cenach:

2?

Płótna, Szirtingi, B ieliznę s to ło w ą , D ym y, K ap y  pikow e i trykotow e,  
F iran k i,  K apy 1 K ocyk i na łóżka , K ołdry, P oń czoch y  i Skarpetki.

“  " :..ew  l %rxit f : 'PI "fi*
’ X V>1|

KAEOL BASOH
przy ulicy Skarbkowsklej liczba 33 we Lwowie,

ma zaszczyt polecić Sian. PP. Publiczności iwoję odpowiednio do 
wymagań dzisiejszego postępu urządzony

do której (prowadził
aparat najnowszego wynalazku 1397 17-24

iłużący de gładzenia bez najmniejszego szpilkowania.
Stczególnie za w iin e  uznaję zwrócić uwagę Sian. PT. Publi­

czności, i ł  jedwabie i materje delikatni-jsze za pomocą tej appretnry 
w niezem nie ustępuj* materjom nowym. Przyjmuję wszelkie materje 
do deseniowania, firanki do prania i szpilkowania, aksamity, jakoteż 
całkowite męakie ubrania do czyszczenia i farbowania.

Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych ja­
kotei i i  prowincji uskuteczniam w jak najkrótszym czasis po ce­
nach najnmiarkowańazych.

nnnnunnn xx>t ouum tuuuuuuo
Magazyn

F. KNAUER i SYN
pod „złotym Lwein“

we Lwowie , poleca:
Prseicieradła płócienne bez sswn o S zł 
Prześcieradła izirtingowe bez sawu p

1.30 i 1 50.
Poszewki golowe po 40, 60, 80 centów. 
Sienniki gotowe jntowe szare po 90 et.

1 25 i 1.36.
Sienniki gotowe jntowe w pasy po 1.30, 

1.46, 1 70.
Kocyki na łóika po i ł .  3, 4  1 5 
Kapy trykotowe kolorowe dnie po 2.90, 3.30. 
*/* tuz. chastek płóciennych białych 1,25. 
'/, tuz: ehuatek płóciennych z kolorowemi 

szlakami 150.
*/, tuz. ehuatek bawełnianych z kolorowe 

mi diakam i po 60, 90 ct.
'/, tuz. azkarpetek białych 2.50.
'/, tuz pońceoch kolorowych 3.—
*/, ta i. poezewek białych lub kolorowyoh 3. 
'/, śeireczek płóciennych do prochu 1.25.

Cenniki na łądanie franco.
1481 4—t

n n n n n n n n n n n n n  I

100 Guldenów
wypłacone zostaną w razie bezskuteczności 
temu kto używając Tynktury Keralinowej 
aptekarza Schnńda  nie pozbędzie się po 
kilku dniach bez bolu nagniotków. Cena 
pól flakonu 60 ct. 1 flakon 1 złr., prze a 
pocztę „ 10 ct drożej. St. Georgs-Apo- 
theke, W ien V. Wimmergasse 33., dokąd 
nalały adresować wszystkie pisemne z le ­
cenia. Na składzie we Lwowie, w aptece 

Mikolasza.
Ostrzeżenie. Aby otrzymać prawdziwy 

preparat, żądać należy wyraźnie Schneida 
tynktury Keralinowej

P. aptekarz Schneid, St. Georgs-Ape- 
theke, Wien. Bądź pan tak dobry przy­
słać mi flaszkę pańskiej kera'inowej 
tynktury za zaliczką. Równocześnie mo­
gę panu donieść, że ten środek doskonale 
działa Uniżony sługa hr. Latonr Ro­
senberg, Temtschach, poczta Fóderlaeh, 
Koryntja. 1319 7—3

o o o o o o o o o o o o o
w delikatnych gatunkach bar­
dzo tanie, takie resztki. Pro­

szę żądać próbek

T uch-Fabriks-N icderlage  
„Zum welwen Lamm in

J A N  IH N A T O W IC Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. w Krakowie Sukien­

nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

znakomite śroilkl odszczcgólnione 7ma medalami za­
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych 1 zagranicznych.

P I L I P T O ł T
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnein użyciu przywraca 
piękny nituralny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza wło­
sy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier­

wotną barwę.
Cena flakonu 1 z łr . 50 ct.

w ^ . L E i Ń r T i n s r
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cobnlki włosowe wzma­
cnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny pod dzia­
łaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr.

Pół flakonu 1 złr. 60 c i __  _____
toaletowe, higiem csne, kosmetyczne, do golenia brody, 
glicerynowe i t p z róinemi zapachami tak do twarzy, 

_____________  jak do rak od 10 ct. dn 1 z ł r . _______________

do wywabiania plam.

Balsam de Mekka niepamiętnych czasów do zachowa­
nia piękności, świeżości l delikatności cery. Słoik 4 złr

H a r d a o  w a i u e !

Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów i t. d.

* SfótooR g S l e l f s n ę ,
| prześcieradła , k a p y  pikowe i trykotowe, ręczniki, ściereczki

poleca po cenach fabrycznych  wedle o ry g in a ln ego  cennłka

Skład
uprz.

c .  k .

fabryki

Mydła ED. 0BERLE1THNERA SYNÓW
we Lw ow ie ,  plac M arjacki Ab

Cennik fabryczny ! kosztorysy na żądanie franco. 4

1311
Z S I ó ł l r a ,  “w s o ł i - o d - a c i i ©

do naparzania twarzy 50 ot.
* * * * * * * * * * * * *

G A L IC Y JS K I
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
n a

121 s  i  Og ż  e  o  z  3sz i
i oprocentowuje takowe

po

rocznie.
1301 172 —1

Ą ll  0
2 10

i^S

Gliceryna toaletowa perowana nad kwiatami konwalio-
węrni^do^onserwowaiua^warz^^^akon^jm^0j50cŁ^J>>̂ łr^^^^

w r s A A  do niyoia twarzy, chroni od smarssezek i wągrów, 
J l C I I a U C  wygfadja naskórek. Flakon 50 ct

Kubin Brich i Korzeniowski
Fabryka u l. Snopkowska 1, 13. W ystawa ul. Kopernika 1. 7.

polecają swój wias y wyrób 1482 3 - 4
cham ottowych pieców kaflowych, komin­
ków, kuchen, wanien i okryć ściennych  

1 z gładkich lub deseniowych kafli w kolo­
rze białym, brunatnym i zielonym.

E leganckie piece od 32 z ł. i  wyżej, kuchnie 
od 60 z ł. pod gw arancją.

Wielokrotne doświadczenie pouczyło nas o nie­
dokładnościach w wykonaniu robót naszego za­
wodu, przeto usi wierne pieców wykonujemy 
sami lub poruczamy takowe doświadczonym i 
uzdolnionym kafl.irzom.

Wszelkie zamówienia miejscowe i z prowincji 
uskutecznia się ja k  najrychlej oraz przyjęte 
naprawy, wykonujemy dokładnie i  po miernej ce­
nie we Lwowie i na prowincji.

Wygylft się na iądunie wzory.

Ces król. nprzyw. galic. akcyjny

U M K  HIPOTECZNY
Anonse PP. Abonentów.

wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer­

niowcach i Tarnopolu

Asygriaty kasowe
3 płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

»  » » 6 0  
„90

a
5 
0
8 ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
♦  
♦

(K tdre każdy abonent ma 
um ieszczać bezpłatnie

wierszy miesięcznic.)

Posada nadswyezajnego pomocnika 
... nsgo z dzienną płacą 80 e t , zar»* j, 
rosdania. Wymsga się dobrego pi601 1 
świadectw poprzedniego zachowania *>4  ̂

' C. k. sędzia pow. w Skolem. v
|j|

Dla możności kształcenia dzieci i.
smiany Btała posada nauciyciela P-J 
ydziałowej szkole w Sokalu i  płaoą

3
4°

41 , t  , ,  V\J , ,  , ,  , ,

Lwów 1 kwietnia 1887.
I D  y  r e j t r e j a , .

(Przedruk nie będzie płacony).

'złr. za inną w mieście, gdsie są s*k^, 
średnie. Łaskawi kolrdzy mający chęć K 
mieniać się raczą się zgłosić pod adre*0 
Wincenty Sokołowski w Sokalu.

Dwór w Koszlakaeh potrzebuj# orgaB**!', 
starszego, biegłego w graniu. Żonaci Pr̂ - 
tem rzemieślnicy mają pierwszeńs1, 
Mieszkanie i płacę stosownie do uidoBLi 
nia daje dwór. Poczta: Nowesioło k 
Zbaraża. J

Jl? 'z2 : V* Klćst. cś ■ fYf <v, -

A A M ^  «  A A - A A ■ »  ■ ■ Tm ■ m T ■

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakiadu, sniżaray o przessłe 50•/, cenę diieła

S A H fA K  m C A S 2X
p r z e z  T eo fila  G a u tle r a ,  w  p r z e k ła d z i e  W f. B o ć u s - ta w s k ie ś o  

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 et.

Administracja „Przeglądu44
895 Lw ów , Sykstuska 45.

Kobylnica wołoska
z przyległościami, Nowa wieś i Szczeble 

w powiecie Cieszanowskim
pół mili od gościńca rządowego a mila od koleji Jaro­
sławsko Sekulskiej, przestrzeni 1.500 morgów z lasem 
1473 5—j i propinacją

i wiej Fjilti do sjratoia za loc.ooo t
Bliższych informacji udzieli właściciel, poczta R r a k o w i e c .

Leśniciy, |ąt 25, żonaty , z wyż*L  
wykształceniem fachowem w celu od*11 p 
ny miejsca, szuka obowiązku. F. J. 
restante JSamień p. Kamień  ^  ̂

Welocyped trzykołowy z siodełkie*9 ., 
całkiem dobrym stsnie z» bescen do *Pf t 
dania Bliższą wiadomość udzieli J. 
Podkauiieniu koto Rohatyna________

15 cetnarów miodu ma do sprzed*^, 
zarząd dóbr w Sosnowis, 2 mil* od * 
haise, postta w m ie jsca .___________

Zsrsąd Dóbr Głęboka, poczta 
stacja kolłi żelsznsj Fulsztyn-Głęboks ,( 
na sprzedaż 32 wołów i i bnhai i ot
opasione.

Folwark tylko 2 kilometry od f f1* ,/ 
Brzeżany obdalony a peeiadający z 
mi i pastwiskami około 100 morgó* ... 
brej ziemi jaketeż budynki gospod»Lj 

T dom mieezkalny, obszerny ogród ^  
i własne kamieniołomy jest pod 
łatwemi warunkami do sprzedania. ^  
się do p. Fsrd. Greenfielda w Wie'**

W szystkie wyroby Fabryki

w Braunau 1476 2 - 5 2

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

^ ł ó t r a . a  g " ó r s ^ I e  i t p .

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  M n a n e r  i S y n
pod słoif/m Lwem we Lwowie .

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  M aiiłowekl. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


